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CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz milimetrowy 
przed 60 groszy, w tek­
ście 50 gr„ za tekstem 
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne 50 proc. a 
świąteczne 25 oroa 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
cy 5 gr. za wyraz. N aj­

mniej 1 zł. 
Konto czekowe PKO 

Warszawa 85.878.

P renum erata  wy­
nosi miesięcznic

zł. 2*00
Adres adm inistracji: 
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dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej i dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 
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Chadecja wystąpiła z bloku Centrolewu
Witos zamierza zrobić to samo.—Zbrodnicze zamysły Ukraińców.

MOTYWY WYSTĄPIENIA.
WARSZAWA, 9. 9. (wł.) Dziś 

nastąpił w łonie Centrolewu 
pierwszy rozłam.

Chadecja zdecydowała się
w ostatniej chwili nie przystąpić 

do ogólnego bloku.
Pertraktacje, które trwały dziś 

'do białego dnia, skończyły się pod­
pisaniem umowy wyborczej tylko 5 
stronnictw.

Odstąpienie chadecji od ogólnego 
bloku Centrolewu tłomaczyó należy 
podobno presją, jaką

wywarł episkopat 
pa niektórych działaczy tego stron­
nictwa. Sfery katolickie bowiem u- 

i ważały za rzecz niedopuszczalną 
pójść do wyborów ręka

w rękę z socjalistami.
Najgorętszymi przeciwnikami o- 

razały się śląska grupa Korfantego 
i  chadecja bydgoska. Niektórzy dzia 
łącze chadeccy wysuwają koncepcję 
utworzenia

wspólnego bloku
z endecją, tej znów kombinacji 
sprzeciwia się chd. poznańska.

W najbliższym czasie ukazać się 
ma oficjalny komunikat stronnic­
twa chd., w którym wyjaśnione zo­
staną

przyczyny odstąpienia 
od ogólnego bloku Centrolewu.

W komunikacie tym chd. ma po- 
zatem stwierdzić, że nie

wszystkie stronnictwa
Centrolewu mogły się zgodzić z po­
stulatami programowemi chd. 
Stronnictwo chd- zaś uważa, że ak­
cja wyborcza musi być przeprowa 
dzona zgodnie z ideologją danego 

i stronnictwa.
Mimo odstąpienia od bloku, chd. 

twierdzi, że solidaryzuje się z inne- 
mi stronnictwami w walce o prawo- 
irządność.

Decyzja chadecji wywołała 
obrzymie wrażenie 

i“wśród działaczy Piasta.

WITOS NA WIDOWNI.
Zazwyczaj ostrożny 

Witos począł 
się już również poważnie namyślać, 
ezyby nie odstąpić od Centrolewu i 
stworzyć

własną listę.
W tym wypadku jednak stoi na 

przeszkodzie konieczność solidary- 
zowania się z pozostałemi stronnic­
twami ludowemi.

Późnym wieczorem trwały jesz­
cze ostateczne narady przywódców 
Centrolewu, w których

brał udział Witos,
Zaznaczyć należy, że Witos do­

tychczas nie brał udziału w pertra­
ktacjach i dziś dopiero przybył do 
Warszawy.

KLUB BB. I  PART JA PRACY.
Dziś odbyła się konferencja po­

między
prezesem klubu BB.

pułk. Sławkiem a przywódcami par 
tji pracy. Na konferencji omawiane 
były sprawy wyborcze.

PROJEKTY KOMISARZA 
WYBORCZEGO.

Generalny komisarjat wyborczy 
czyni dalsze przygotowania techuicz 
ne do wyborów. Między innemi 

sprawdza się obecnie
inwentarz komisyj wyborczych. 
Część urn wyborczych nie nadaje 
się już do użytku, wobec czego za­
stąpi się je nowemi.

Wysuwany jest projekt użycia 
członków

komunalnych straży ogniowych 
do utrzymywania porządku w loka­
lach obwodowych komisyj.

Za projektem tym przemawia 
zbytnie przeciążenie policji i mała 
jej ilość. Policja będzie miała za za­
danie dopilnowanie porządku na uli 
cach i przed lokalami wyborczemu

ZBRODNICZE ZAMYSŁY 
UKRAIŃCÓW.

Wśród Ukraińców zwyciężyła ten 
dencja traktowania wyborów jako 
jednego

z etapów walki z Polską.
Utworzono już podobno ogólny 

blok ukraiński i rozpoczęto zbiórkę 
na cele wyborcze

w Ameryce i Kanadzie.
K ler unicki miał zaznaczyć, że 

nie poprze listy, na których widnieć 
będą nazwiska

komunistów i socjalistów.
Projekt utworzenia bloku ukraiń 

sko - białorusko - niemieckiego po­
został chwilowo w krainie mrzonek.

Delegacja łódzkich robotników sportowców
w gościnie u p. prezydenta w Spalę.

ŁÓDŹ, 9. 9. Wczoraj udała się do 
Spały delegacja sportowych klubów 
fabrycznych po dwu zawodników i 
jednej zawodniczce z każdego kluou- 

Przewodniczący delegacji p. Ka- 
nenberg, wręczył p. prezydentowi 
piękny proporczyk, a zawodniczki 
wiązanki kwiatów.

P. prezydent spędził z gośćmi go

dzinę na miłej pogawędce, interesu­
jąc się rozwojem sportu wśród ro­
botników.

P. prezydent wyraził żal, iż oso 
biście nie mógł ubiegłej niedzieli być 
obecnym na święcie sportu robotni­
czego w Łodzi, obiecał jednak, iż 
przybędzie do Łodzi na wiosnę.

Straszna masakra na ulicach Buenos Aires.
Stedenci i ludność pod ogniem armat.

NOWY JORK, 9. 9. Według na- 
deszłycli tu z Buenos Aires wiado­
mości, podczas zaprzysiężenia nowe 
go rządu gen. Uriburu, wybuchła 
W mieście kontrrewolucja. .

Wśród nieopisanej paniki rozle­
gły się salwy karabinów maszyno­
wych, a wkrótce również huk strza­
łów armatnich.

Dwa pułki miały przystąpić dc 
kontrrewolucji i zdobyć szkołę woj­
skową. Stanowisko floty ma być 
niejasne. Większość okrętów wojen 
nych stoi z armatami wycelowanemi 
na siedzibę rządu.

Szkoła wojskowa zastała obsadzc 
na przez 8 pułk kawalerji, który po­
został wiemy Irrigoyenowi.

Według późniejszych doniesień 
urzędowego komunikatu rządu ar­
gentyńskiego wiadomości o kontrre­
wolucji spowodowane zostały tra­
giczną omyłką, której ofiarą padło 
wielu zabitych.

Podczas przysięgi rządu, grupa 
studentów, zebrana na tarasie głów­

nej poczty, oddała szereg strzałów 
wiwatowych.

W arta w budynku pocztowym 
w przekonaniu, iż chodzi tu o ruch 
przeciwrewolucyjny, otworzyła na 
studentów ogień z karabinów maszy 
nowych.

Równocześnie wszystkie placów­
ki wojskowe, ogarnięte bezładną pa 
niką poczęły strzelać naoślep.

A rtylerja ostrzeliwała budynek 
poczty, niszcząc cały jego fronton. 
Wszyscy studenci w liczbie 20 do 40 
zostali zabici-

Wojsko, stacjonowane w budyn­
ku rządowym, uległszy panice, o two 
rzyło ogień na licznie zebraną przed 
pałacem rządu publiczność. .Wielu 
ludzi zostało zabitych.

Bezładna strzelanina trwała przez 
dwie godziny, zanim zdołano wyjaś­
nić pomyłkę.

Ściślejszych wiadomości z Bue­
nos Aires wskutek ostrej cenzury 
depesz brak,

„Król podziemi nowojorskich”
skarży rząd pruski.

BERLIN, 9. 9. Jack Diamond, 
król podziemi wydalony z Niemiec, 
skarży obecnie przez jednego z ad­
wokatów berlińskich rząd pruski o 
zwrot kosztów podróży z Ameryki 
do Niemiec i odszkodowanie z powo 
du poderwania jego powagi.

Skargę swoją uzasadnia Dia­
mond tern, że jeśli Niemcy nie chcia­
ły go tolerować na swojem teryto- 
rjum, to mogły mu odmówić wizy 
wjazdowej, zamiast narażać go na 
przykrości, związane z prz.ymuso- 

wem wydaleniem.

P. DEVEY U MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

WARSZAWA, 9. 9. (wł.) Prezes 
rady ministrów, Józef Piłsudski 
Przyjął dziś na dłuższej konferencji 
doradcę finansowego rządu polskie-: 
go, p. Charles Devey a.

P. Devey wyjeżdża w dniach naj 
bliższych do Sstanów Zjednoczo-i 
nych, poczem powróci jeszcze Jo 
Polski, by po tej wizycie wyjechać 
ma stałe do Stanów Zjednoczonych*
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Pierwsze ciągnienie.
WARSZAWA, 9. 9.
W  dzisiejszym dniu ciągnień padłg 

następujące wygrane:
10.000 zł. na nr.: 189602.

5.000 zł. na n-ry: 57782 98690 118474
169529 192022.

3.000 zł. na n-ry: 20084 39235 193454
2.000 ał. n a  n-ry: 84131 140180 206904.
1.000 zł. na n-ry : 11356 16989 22252

29328 34604 73816 114704 149362 187479.
600 zł. na n -ry . 6626 7810 31195 66225 

80580 113501 137929 152074 152256 152530 
180146 139989 202908.

500 zł. w ygrały n-ry: 2611 2785
3168 5313 10253 14708 12208 18687 212J0 
26369 30740 35256 37407 38328 44202 46718 
47365 52106 60217 63722 64917 66521 6730® 
67854 69560 71745 86409 93597 99707 106680 
108662 110537 112592 114344 145177 177181
119280 120470 120939 122790 122969 124365
127625 133893 134199 141399 146259 151252
155212 156221 160290 160673 164277 164618
164917 165531 167319 175857 175937 185469
186492 186728 186753 187245 196026 498364
198553 201866 208976 206482 208009 208254.

D rugie ciągnienie.
10.000 zł. na  n-ry: 104675 168976

207960.
5.000 zł. na n-ry: 38691 45281 169241 ■
3.000 zł. na n-ry: 10017 60004 207255.
2.000 zł. na n-ry: 82812 142713 1 94346.
1.000 zł. na n-ry: 20951 21616 29147 

41699 55445 110566 140528 149101 205360 
206819.

600 zł. na n-ry: 3168 6117 24361 5600T 
59796 76894 96473 98736 114740 115093
134142 153375 154172 158900 165638 168082
168360 170890 177439 177725 183387 189095
197013 205028.

Po 500 zł. w ygrały  n-ry. 35 6120 8316 
14765 15731 19360 20080 29076 30811 31506
32622 34661 37555 42539 46737 48797 50631
56799 56855 63737 C5296 69768 70483 70753
73665 76439 77115 8517 92654 93558 93227
93767 95086 97548 98040 98249 102082
103998 106684 107648 109307 112761 112860
116984 116328 120583 123554 127149 127579
131091 136808 137848 138615 138757 142108
142158 142163 142892 145458 149573 153151
157825 159770 161523 162750 163068 166660
169623 177902 177714 182293 183748 188296
190623 196900 197654 200089 201060 201521
206381 209210 209864.

W KOLEKTURACH 
r  '  JÓZEFA HLAW SK I EGO

w Sosnowcu, 3-go M aja 33 
w Będzinie, Małachowskiego 1 
w Dąbrowie Górn. 3-go M aja 14 
w Zawierciu, Paderewskiego 7 
w Roździeniu, Piłsudskiego 45 
,w Grodźcu, Będzińska 
w Czeladzi, Rynek 8.

W  1-szym dniu ciągnień V kl. padły, 
następujące wygrane:

Zł. 500 na Nr. 149573.
Zł. 500 na Nr. 151252.
Zł. 500 na Nr. 177902.
Zł. 500 na Nr. 201080.

oraz staw ki po zł. 250 na n-ry: 9291
38213 42251 58270 58296 109422 113734
113742 113769 127346 127364 155901 158708
158725 158749 158799 163870 167121 170368
170390 177071 177074 177995 178583 179297
182758 182761 192116 192182 194513 195918
195922 195944 198665 199721 199727 199732
199790 199794 201040 201096 203656 206604
206644.

W ygrane stawki zamieniamy na no 
we szczęśliwe losy do dalszych ciągnień 
V kl., które trw ać bedą do dnia 14 paź 
dziernika b. r. włącznie.

Urzędowe tabele wygranych każdo 
dziennie można przejrzeć bezpłatnie w 
powyższych kolekturach f-y JÓZEF 
HLAW SKI.
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mieślniczy w Rzymie. Podstawa walki z kryzysem gospodarczym.
WARSZAWA, 9. 9. (PAT.). W 

dniu 17 b. m. udaje się do Rzymu, 
delegacja polska na kongres między 
narodowy izb rzemieślniczych. W 
skład delegacji wchodzą prezydenci 
izb rzemieślniczych warszawskiej p. 
Pieniążkiewicz, lwowskiej p. P auJ" 
mer, poznańskiej p. Stopa, wileń­
skiej . p. Szumański, dyrektor izby 
warszawskiej p. Grzybowski jako 
sekretarz delegacji oraz przedstawi 
ciel ministerjum przem. i handlu.

SUKCES LEK K OA TLETEK
POLSKICH W PRADZE.

PRAGA, 9. 9. Zakończone tu 
zostały I I I  igrzyska kobiece w Pra 
dze, niespotykanym dotąd w dzie­
jach sportu sukcesem Polski. W o- 
gólnej klasyfikacji zajęliśmy dru­
gie miejsce za Niemcami, dystansu­
jąc Anglję, Japonję, Holandję, 
Szwecję, Austrję, Włochy, Francję 
i Ł d.

Indywidualnie triumfowała zno­
wu Walasiewiczówna, która wygra­
ła 100 i 200 mtr. w czasie 12.5 i 25.7 
sek. Na 800 mtr. Kilosówna była 
czwartą, na 80 mtr. przez płotki 
Freiwałdówna też czwarta, sztafeta 
4 X 100 mtr. zajęła trzecie miejsca

Ogółem więc zajęliśmy w igrzy: 
skach 4 pierwsze, jedno trzecie i 
trzy czwarte miejsca, zdobywając 
26 pkt.

MALARJA I  TYFUS 
na gruzach San Domingo.

NOWY JORK, 9. 9. Położenie w 
San Domingo, nawiedzonem stra­
szliwym huraganem jest rozpaczli- 
we.

W mieście, którego jedna czwar­
ta mieszkańców została zabita lub 
raniona, szaleje obecnie malar ja  i ty
l us- ,  j ,  .Panuje zupełny brak srodkow
leczniczych. Powietrze zatruwają 
rozkładające się niewydobyte je­
szcze z pod gruzów zwłoki zabitych.

Ponieważ, brak jest sił do pocho­
wania 5.000 trupów, przeto władze 
przystąpiły dziś do palenia zwłok 
na stosach.

KONSZACHTY REICHSW EHRY 
Z KOMIŃTERNEM.

r fleusacyne rewelacje o przygotowa­
niach do sowietyzacji Niemiec.
BERLIN, 9.9. Poseł socjal - de­

mokratyczny Kiinstler, który w paź 
dzienniku r. 1928 zdemaskował u- 
kład zawarty między ministerjum 
Reichswehry i  rządem Sowietów o 
współpracy wojskowej, wystąpił z 
nowemi rewelacjami. W mowie wy 
głoszonej na zebraniu w paiacu spor 
towym Kiinstler odsłonił konszach­
ty Reichswehry z Kominternem.

Generał Seeckt w sierpniu r. b. 
w Kissingen — mówił Kiinstler —s 
prowadził tajemnicze narady z wy 
sokim oficerem sowieckim. W wyni 
ku tych narad manifest wyborczy 
niemieckiej partji komunistycznej 
nie zawierał zwykłych haseł między 
narodówki moskiewskiej.

Według Kiinstlera Reichswebra 
uzyskała od międzynarodówki zo­
bowiązanie, iż w razie zamachu sta 
nu narodowych socjalistów i utwo­
rzenia dyktatury generalskiej komu 
niści niemieccy zachowają ścisłą ne 
utralność.

Obserwowane ostatnio konszach 
ty narodowych socjalistów i komu 
nistów — kończył Kiinstler — jak 
groźna błyskawica oświetlają dąże 
nie Moskwy do stworzenia „Nie­
miec sowieekieh“, wyłonionych z 
chaosu, przygotowywanego z całą 
premedytacją.

P rzesilenie gospodarcze, któro 
przeżyw a P olska w raz z całym  
św iatem  w ysuw a wobec rządu  i 
społeczeństwa konieczność w alki 
i  to w alk i nie drobiazgowej a  za­
sadniczej. W  walce tej trzeba się­
gnąć do is to ty  rzeczy, by  uzyskać 
pozytyw ny rezu lta t i by  uodpor­

nić organizm  gospodarczy na  przy 
szłość przed ew entualnem i a k ta ­
m i, pow racających co pewien 
czas, fa l kryzysów  ekonomicz­
nych

Jednym  z zasadniczych wa­
runków  dla skutecznej w alki z 
kryzysem  na  froncie gospodar­
czym jest bez w ątp ien ia  ustabilL  
zowanie państw ow ej po lityk i w 
ogólności, a  gospodarczej w szcze 
gólności. U stabilizow anie to moż 
liwe jest ty lko po usta len iu  trw a  
łych, a  korzystnych  dla rozwoju 
przebiegu życia ekonomicznego 
k ra ju  form  ustrojow ych.

Dotychczasowe form y ustro ju  
P olsk i korzystnych warunków, 
dla rozw oju życia gospodarczego 
nie przedstaw iały . W ybujałość 
in teresu  p arty jnego  i indyw idu­
alnego ponad in teres państw a, ja  
ko całości, n ie  dopuszczała naw et 
teoretycznych rozw ażań n a  ten 
tem at. P a r tje  licy tu jące się n a ­
wzajem  na  odcinku gospodar­
czym, n iety lko  nie m ogły zapew­
nić stałej lin ji p o lityk i gospodar­
czej, ale naw et u trzym ać rów no­
w agi budżetowej. W  tych  w arun ­
kach  o racjonalnym  rozw oju ży­
cia gospodarczego w Polsce nie 
mogło być mowy.

racjonalne ustosunkow anie się 
czynnika ustawodawczego do po­
trzeb gospodarczych.

Zm iana ta możliwa jest tylko 
przez dokonanie rew izji konsty­
tucji, k tó rej obecnie obow iązują­
cy tekst, p rzesiąkn ięty  tendencją 
przeciw  zasadzie trw ałych  i sil­
nych rządów, oddający w ręce 
p a rty j decyzje, pow stające nieraz 
przez przypadkow ą większość gło 
sujących, nie może zapewnić ży­
ciu gospodarczem u trw ałych  pod 
staw  rozwoju.

M arszałek P iłsudski, jeszcze 
w 1922 roku , jako hasło napraw y 
życia państw ow ego i gospodarcze 
go w ysunął konieczność nap raw y  
form  ustrojow ych. H asło to pozo 
stało ak tualne  po dzień dzisiejszy. 
P rzeorało  ono pojęcia społeczeń­
stw a,k tóre dziś zdając sobie jasno 
spraw ę z ważności tej zasadniczej 
reform y, dom aga się przeprow a­
dzenia w jaknajszybszem  tem pie 
rew izji konsty tucji. R eform a u- 
stro jow a jest zasadniczem założe­

niem  do wszelkiej w alk i z k ryzy ­
sem gospodarczym , a jednocze­
śnie podstaw ow ym  fundam entem  
pod budowę życia gospodarczego 
państw a. Rozbudowa życia gospo­
darczego k ra ju  jest na jw ażniej­
szym czynnikiem  w zrostu m ocar­
stwowego stanow iska Polski i do­
b roby tu  ludności. N ie można bo­
wiem zapom inać, że rok  rocznie 
licząc w okrągłych  cyfrach, p rzy ­
byw a Polsce około 5 0 0 .0 0 0  no­
w ych mieszkańców w drodze przy; 
ro s tu  natura lnego , k tó rym  życie 
gospodarcze k ra ju , m usi dać w ar­
szta t p racy . N ietylko więc m usi­
m y walczyć z przesileniem  go- 
spodarczem  dla u trzym an ia  obec­
nego stanu  naszego życia gospo­
darczego, ale obowiązkiem na­
szym jest stworzyć m u n a tu ra ln e  
i dogodne w arunk i rozwojowe. 
Ten cel zaś osiągniem y dopiero 
wówczas, gdy będziemy do tego 
odpowiednio zorganizow ani jako 
współczesne państwo.

a. z.

Postulaty materialne
pracowników państwowych.

Lekarz-Dentysta
fc. f to z e n s ite n
Specjalista chorób iamy ustnej i zębów,

p rz y jm u je  c o d z ie n n ie  w  g o d z in a c h  
9 —  1 i 3 —  7. w  D ą b ro w ie  G ó rn . 

p r z y  ul. K r. J a d w ig i 2.
(w domu, w którym mieści się „magazyn 

współczesny”.)

D latego też sfe ry  gospodarcze 
łączyły  od początku z rządam i po 
m ajow em i jaknajw iększe nadzie­
je, w idząc w  nich  jedyną siłę zdcl 
ną  do przeprow adzenia sanacji 
życia gospodarczego.

Tym  przekonaniom  sfer życia 
gospodarczego w Polsce dali w y­
raz  jego przedstaw iciele w pub­
licznych w ystąpieniach  i konfe­
rencjach. S tw ierdzali oni, że do ­
piero p ro g ram  gospodarczy rz ą ­
dów pom ajow ycli odpowiada na j ­
żyw otniejszym  interesom  polskie 
go gospodarstw a.

M inister przem ysłu  i  hand lu  
scharak teryzow ał działalność pro  
gram ow ą w walce z depresją  go­
spodarczą w ten sposób, że opiera 
się ona n a  zaufan iu  we w łasne 
siły  i skoordynow aną p racę  z na- 
czelnem w skazaniem  zapew nienia 
ren to  wn ości przedsiębiorstw  om 
gospodarczym , w ykluczenie wszel 
k ich ryzykow nych eksperym en­
tów, co dopiero nastąp ić  mogło 
po odsunięciu o ligarch ji p a rty jn e j 
od decydow ania w spraw ach go­
spodarczych.

W  y  elim inow anie w pływ  ów
p arty jn y ch  z p u n k tu  w idzenia in  
teresów  gospodai’stw a polskiego 
było koniecznością. O kres władzy 
sejm ów sfery  gospodarcze nazy­
w ały  niew olą sejmowego do k try ­
nerstw a i określenie to już prze­
szło do h is to rji, pow tarza się bo­
wiem  w ielokrotnie w enuncjac­
jach  publicznych czołowycli 
przedstaw icieli życia gospodar­
czego.

U chylenie wpływów p a r ty j­
nych z życia gospodarczego nie 
jest w ystarczającem  dla zapew­
n ienia  na  przyszłość życiu ekono­
m icznem u k ra ju  spokojnych w a­
runków  rozwoju. Stw orzyć te wa 
ru n k i może ty lko odpowiednia 
zm iana ustro jow a, u trw a la jąca

D e le g a c ja  c e n tra ln e j  k o m is ji  p o ro ­
zum iew aw czej zw iązków  p rac o w n ik ó w  
p ań s tw o w y c h  zło ży ła  na_ ręce  p. wice-, 
m in is t r a  s k a rb u  m e m o rja ł, w  k tó ry m  
zw iązk i zrzeszone w  O. K . P . s tw ie rd z a ­
ją c , iż ro zb u d o w a ży c ia  gospodarczego  
P o ls k i  d a  się  u sk u te c z n ić  p rzedew szy - 
s tk ic m  p rzez  w zm ożenie k o n su m e ji k r a  
jo w e j, d o m a g a ją  się  n a s ta w ie n ia  w  ty m  
id e ru n k u  p o li ty k i  budże tow ej p a ń s tw a  
o raz  w  szczegó lnośc i w y d a tn e g o  p o d ­
w y ższen ia  p la c  u rzęd n iczy ch , k tó ry c h  
w ysokość w y w ie ra  p rzem o żn y  w piyw  
n a  p o lity k ę  p łac .

Z w iązk i zrzeszone w C. K . P . dom a­
g a j ą  s ię  bezzw łocznego p rz y jś c ia  p r a ­
cow n ikom  p ań s tw o w y m  z pom ocą m a ­
te r ia ln ą .  Ze w zg lęd u  n a  obecną s y tu ­
a c ję  f in an so w o -g o sp o d a rc zą  p a ń s tw a  
C. K . P . w y su w a  je d y n ie  p o s tu la t^ n a -  
ty c h m ia s tw e g o  w y p ła c e n ia  za leg łego  
d o d a tk u  m ieszk an io w eg o  za r. 19*8. 
P o s tu la t  te n  zw iązk i zrzeszone t r a k t u j ą  
ja k o  k on ieczność  p ań s tw o w ą , p ie rw sz ą  
p rze d  w sz y s tk ie m i in n e m i p o trz e b a m i 
p a ń s tw a .

D e le g a c ja  zw ró c iła  n a d to  u w a g ę  p. 
w ic e m in is tra  n a  p a lą c ą  kon ieczność u - 
n o rm o w a n ia  sz e reg u  in n y c h  bolączek, 
z k tó r y c h  n a  p la n  p ie rw sz y  w y su w a  się  
obecnie s p ra w a  p odw yższen ia  zw rotow  
o p ła t szk o ln y ch  za dziec i p rac o w n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h , u częszcza jący ch  do szkol 
p ry w a tn y c h , z n ie s ie n ia  t. zw. ta k s y  a d ­
m in is tr a c y jn e j  w  szko łach  p a ń s tw o ­
w y ch  o raz  ro zsz e rze n ia  ty c h  u p ra w n ie ń

n a  w szy s tk ich  s ta ły c h  i  k o n tra k to w y c h  
p rac o w n ik ó w  p ań s tw o w y ch .

N iez m ie rn e j w a g i je s t  p o za  te in  s p ra  
w a o p ła t czynszow ych  za  m ie sz k a n ia  
służbow e. . . .

P rz y c h y ln e  u s to su n k o w a n ie  s ię  do 
dw uch  o s ta tn ic h  s p ra w  ze s tro n y  p. m i­
n is tró w  o św ia ty  o raz  ro b ó t p u b lic zn y c h  
w in n o  p rze łam a ć  n ie u z a sa d n io n ą  .d ie- 
chęć m in is te r ju m  s k a rb u  do sp ra w ie d li 
w ego ich  u n o rm o w an ia .

W  d a lszy m  c ią g u  d e le g a c ja  p o n o w iła  
dezyderaty zgłoszone na audjencji w 
m a ju  b. r. m . in . w sp ra w ie  p rz y z n a n ia  
p ra w a  do d o d a tk u  m ieszkan iow ego  
w szy s tk im  p rac o w n ik o m  p ań s tw o w y m , 
p rz e k la sy f ik o w a n ia  sz e reg u  m ie jscow o 
ści do w yższych  k la s  w  za k res ie  tego  do, 
d a tk u  i ‘z ró w n a n ia  n o rm  d o d a tk u  n a  
Ś lą sk u  o raz  przyznanie dodatkow lokal 
nych dla Z a g łę b ia  Dąbrowskiego i  pod  
sto łecznego , p rzy czem  w y ra z i ła  zal, iż  
u p ły n ą ł sezon le tn i,  a  d o ty ch czas m a  
zo s ta ła  ro z s trz y g n ię ta  p rz y c h y ln ie  s p ra  
w a p rz y z n a n ia  s ta łe g o  d o u a ik u  uzd ro - 
w isk iego  w  m ie jsco w o śc iach  k lim a ty o i 
nych .

P . w iee -m in is te r  G ro d y ń sk i zobrazo­
w a ł sy tu a c ję  f in a n so w ą  państw a,, ja k o  
u n ie m o ż liw ia ją c ą  w  zn aczn y m  s to p n iu  
p ow iększen ie  w ydatków ; osobow ych o- 
r a z  ośw iadczy ł, że w  c ią g u  ty g o d n ia  
u s to s u n k u je  się  do zg łoszonych  dezy­
d e ra tó w  i  u d z ie li n a  n ie  w y c z e rp u ją c e j 
odpow iedzi.

Sprawy interesujące Polskę
na sesji ligi narodów.

Na porządku obrad obecnej se­
sji rady ligi narodów znajduje się 
szereg spraw, interesujących Pol­
skę. Między innemi rada ligi zajmu 
je się sprawą zmiany konstytucji 
gdańskiej, którą referuje przedsta­
wiciel Wielkiej Brytanji, min tlen 
derson. Zmiana ta polegać ma na 
zredukowaniu liczby członków Vol 
kstagu ze 120 na 72, oraz zredu­
kowaniu liczby senatorów. Prawdo­
podobnie kwestja dokonania lycl i 
zmian nie napotka na większe trud­
ności. Pozatem na porządku obrad 
znajduje się sprawa wejścia Gdań­
ska do międzynarodowej organiza­
cji pracy. Wobec tego jednak, że

trybunał haski wydał avis dopiero 
26 sierpnia r. b., sprawa ta rozpa­
trywana będzie zapewne na drugiej 
sesji rady ligi po zgromadzeniu _ 

Następnie na porządku obrad ko 
misji tranzytowej znajduje się spra 
wa stworzenia specjalnej dyrekcji 
dla kolei gdańskich. Z innych 
spraw, interesujących Polskę, wy­
mienić należy apel Volksbundu w 
sprawie wpisów do szkół mniejszos 
ciowych w Polsce w roku 1929-30, 
oraz sprawę listu ministra spraw, 
zagranicznych Litwy w kwestji m-< 
cydentów granicznych w Dymu 
trówee.

Emigracja z Polski rośnie.
Em igracja z Polski wykazuje w o- 

statnich łatach stały wzrost. W roku 
1927 wyem igrowało ogółem 117.614 o- 
sób, w 1928 -  186.630, a w roku 1929 — 
243.442; zatem około jednej czwartej 
m iljona osób opuściło w ciągu trzech 
łat kraj w poszukiwaniu pracy.

Z pośród emigrantów, w roku 1929 
było wyznania rzymsko-katolickiego
148.843, grecko - katolickiego 24.666, 
mojżeszowego — 23.378, prawosławnego 
— 13.466, a prawie u trzydziestu tysię­

cy osób nic zdołano określić ich wyg< 
nania.

E m igracja kierowała się w roku u* 
biegłym  głównie do Francji (81-508 O* 
sób), do N iem iec (sezonowa 87.247), Bel* 
g ji (5.973), Stanów ZjednczouychS 
(9.309), Kanady (21.703), Argentyny  
(21.116), oraz do B razyłji (8.732).

E m igracja do Palestyny, dokąd ja* 
dą sjoniści żydowscy, wynosiła zaled* 
wrie 1.803 osób.



Według dokumentów czcicieli szatana --
diabeł zjawił s ię  na ziemi w 1808 r.

C o z n a le z io n o  u p. K o z łow sk iego .
Rozpoczęte przed tygodniem w 

Zagłębiu śledztwo w sprawie
działalności występnej sekty

satanistów, trw a dalej.
Skonfiskowane przedmioty i do­

kum enty u „maga“ p. St. Jastrzęb­
ca-Kozłowskiego

badane są szczegółowo.
Onegdaj w ręce władz policyj­

nych wpadł dokument wystawiony 
w W arszawie 17 kw ietnia 1922 r. 
przez mułłę Miesaida Chafirowa, z 
którego wynika, że p. Jastrzębi ec- 
Kozłowski, jako praw y m ahom eta­
nin zaliczony został do liczby w ier­
nych gminy mahometańskiej. Do­
kument ten jest sperzec-zny z wy­
wodami p. Kozłowskiego, który 
twierdził nam, że jest

wiernym katolikiem.
Ze znalezionych u p. Kozłowskie­

go dokumentów wynika, że posiada 
on w sekcie
godność „Nieznanego zwierzchnika44
którem u rozkazywać może jeno n a j­
wyższy przełożony t. j. Lucyfer.

Jeden z ciekawych dokumentów 
zawiera opis ■

. zjawienia się djabła.
Miało to miejsce w dniu

Pried wyborami.
Mianowanie przewodniczą­
cych okręgowych komlsyj 
wyborczych. — Rozbro.enie  
p os łów —Dodatkowe kredyty.

Generalny komisarz wyborczy w 
myśl- art. 19-go ordynacji wybor­
czej zamianował następujących 
przedstawicieli m agistratury  sądo- 
wej przewodniczącymi okręgowych 
komisyj wyborczych oraz ich zastęp 
carni w okręgach.

W Będzinie — Edmunda Salaka, 
Stefana Sadkowskiego. W Kiel­
cach — Marcelego Piotra-Ziemięe- 
kiego, Władysława Romszajda. W 
Radomiu — Sta 'sława Brzozow 
skiego, Michała Gallewicza. W  Czę­
stochowie — Józefa Nierubliszew- 
skiego, Zygmunta Trzcińskiego. Wj 
Sandomierzu — Karola Soczyńskie­
go, Edwarda Jesmana. W  Wierzb- 
niku — Władysława Adamczyka,
Bolesława Makulskiego,

*  * - *

W tych dniach zostaną m iano­
wani w poszczególnych obwodach 
przewodniczący oraz członkowie ko 
m isyj obwodowych.

*  *  #

Ja k  słychać, rząd w drodze roz­
porządzenia cofnąć ma wydane swe 
go czasu posłom i senatorom pozwo­
lenia na  noszenie broni palnej.

Zarządzenie to tłumaczą faktem, 
źe w ostatnim czasie niektórzy poslo 
wie czynili użytek z broni, wystę­
pując przeciwko władzom bezpie­
czeństwa.

Szczegółowo umotywowane za­
rządzenie oczekiwane jest w n a j­
bliższym czasie.

*  *  *

M im sterjum  spraw  wewnętrz­
nych wystąpiło z wnioskiem o przy­
znanie dodatkowych kredytów na 
wydatki, związane z technicznem 
przeprowadzeniem w3rborów.

8 stycznia 1888 roku, o godzinie 8 
minut 18 i 18 sekund wieczorem.
Jak widać ósemka odegrała w 

tym wypadku rolę zagadkowej i 
symbolicznej cyfry.

,Wśród dokumentów znaleziono 
cenną zdobycz.

Jest nią spis nazwisk 
„wtajemniczonych44 w całej Polsce. 

Na liście tej znajdują się nazwi
ska

znane i głośne,
trzymane narazie ze względu na do­
bro śledztwa, w tajemnicy.

Czytelnictwo w pow. będzińskim
Organizacyjne zebrania. — Smutna statystyka. — Tydzień 

propagandy czytelnictwa.
Onegdaj w sali starostw a odbyło 

się organizacyjne zebranie pow. ko­
m itetu propagandy czytelnictwa w 
powiecie będzińskim, w którem 
wzięło udział 49 przedstawicieli, re­
prezentujących 57 instytucyj i róż­
nych organizacyj. Ponadto wzięli 
udział przedstawiciele samorządu 
powiatowego, miejskiego, inspekto­
ra tu  szkolnego, nauczycielstwa oraz 
bibljotekarze i księgarze.

Zagaił zebranie p. R. Chmielew­
ski, kierownik działu oświaty na 
powiat będziński.

Do stołu prezydjalnego zasiedli: 
prof. Reybekeł, jako przewodniczą- 

. cy, p- Luchawiec, zastępca inspekto­
ra szkolnego, inż. Frycz, inż. Ber- 
becki i prof. L. Nowak.

Sekretarzowały pp. J. Imachowa 
i G. Wróblówna.

Na wstępie zebrania prof. Rey- 
bekel wygłosił dłuższy referat na te 
mat: „Rola książki w tworzeniu kul 
tury narodu44.

Następnie kierownik działu o- 
światy na powiat będziński, p. R. 
Chmielewski, wygłosił obszerny re­
fera t na tem at: „Cele i zadania pro 
pagandy czytelnictwa na terenie po­
wiatu będzińskiego44.

Z wygłoszonego referatu  wyni­
ka, żę na  terenie miast Sosnowca, 
Dąbrowy i Będzina, w bibljotekach 
publicznych znajduje się 52 tysiące 
książek do czytania. Wziąwszy więc 
ilość książek do ogólnej liczby ludno 
ści (180 tysięcy) naszego powiatu, 
to na trzech mieszkańców, w przy­
bliżeniu, wypada jedna książka.

Na terenie gmin stosunek przed­
staw ia się jeszcze gorzej, ponieważ 
na jedną książkę wypada 7,3 miesz­
kańca.

Czytelników w bibljotekach pu­
blicznych jest 2000, co wynosi w sto 
sunku ogólnym zaledwie 3 procent.

Biblioteki w Sosnowcu posiadają 
24 tysiące książek, a czytelników 
2.000, wypada więc 12 książek na 1 
czytelnika, a więc mniej czytelni­
ków. jak książek.

W edług przeprowadzonej ankie­
ty  stwierdzono, że rodzina robotni­
ka w ydaje na czytelnictwo w bibljo

tekach bardzo mało, na dowód tego 
referent przytoczył następujące da­
ne cyfrowe:

W arszawa 1 zł. 91 gr. miesięcz­
nie, Łódź 1 zł. 16 gr. i Zagłębie 48 
gr. miesięcznie.

Biorąc więc pod uwagę powyższe 
dane cyfrowe, trzeba z przykrością 
stwierdzić,' że stan czytelnictwa w 
naszym powiecie pozostawia wiele 
do życzenia.

W dyskusji stwierdzono zgod­
ność wywodów referenta, z obecnym 
mało zadawalającym stanem czyteł 
nictwa w naszym powiecie i w związ 
ku z tern przyjęto wniosek, aby roz­
począć w tym kierunku intensywną 
pracę i prowadzić ją  systematycz­
nie, a jednocześnie postanowiono 
urządzić tydzień propagandy czytel 
nictwa.

Do komitetu wykonawczego ty ­
godnia propagandy czytelnictwa 
wejdą: przedstawiciele samorządu 
powiatowego i m iast; przedstawicie 
le zarządów powiatowych, organ ...a 
cyj, instytucyj społecznych; preze­
si komitetów lokalnych, inspektor 
szkolny, przewodniczący sekcji pre 
legentów i przedstawiciele księga­
rzy, prasy i przemysłowców.

Program  tygodnia między irme- 
mi zapowiada: Ayystawę książek, re­
klamę uliczną, reklamę w prasie, re­
feraty  publiczne i w organizacjach, 
wieczory dyskusyjne i wydanie jod 
nodniówki.

Tworzenie komitetów lokalnych 
powierzono: Sosnowiec — insp. Lu-* 
ehowiec, Dąbrowa — p. Nowak, Bę 
dzin — dr. Honiekowa i naucz. Ka­
miński, Czeladź — p. Zygmunt, Za­
górze — inż. Chyliński, Porąbka -  - 
p. Szczerba, Klimontów — ir.ż. 
Frycz, Niemce — p. Żak, Strzem ie­
szyce — p. Musiał, Ząbkowice — ks. 
Pluciński, Wojkowice Kom. — p. 
Mikurda, Grodziec -— p. Flak, Maez 
ki — p. A. Dobrowolski, Niwka — p. 
Maliszewski i w Gołonogu — o. 
Szczęsny.

Zebranie zakończono wyznacze­
niem posiedzenia komitetu wyko­
nawczego na dzień 22 września r. b.

Zakończenie straiku czeladników piekarsfecli
w Za łębiu.

Za dwa tygodnie odbędzie się konferencja celem  
podwyższenia płac.

WTczoraj, w inspektoracie pracy, 
pod przewodnictwem inspektora, 
inż. Federowiqza, odbyła się konfe­
rencja pomiędzy przedstawicielami 
właścicieli piekarni i czeladników 
piekarskich, w sprawie likwidacji 
stra jku  i unormowania płac czelad­
niczych.

Konferencja, po długiej dysku­
sji nie dała żadnego rezultatu.

Czeladnicy piekarscy postano­
wili dzisiaj przystąpić do pracy pod 
warunkiem, że za dwa tygodnie od­
będzie się powtórna konferencja, 
celem podwyższenia płac czeladni­
czych.

Kino „ C z w a r t a k “ Hielce
Jeden  z n s jp ięk n ie  szych film ów  sezonu  

p. t.:

sylwestrowa
W rolach  głów nych: M ary A sto r i C har- 

— le-s iMorton.
Na sces:e „Arlefcinsdfi” i B iały M sfur 

w  w y k o n an ia  art. scen stó ł.

Kino

„Wawer
w Sicicu

jbok kościoła 
Te! 7-65.

D z iś ! !!
W ie lk i  fd m  se o sa c y jn o  s a lo n o w y  p. t.

Dziś! I !

SZAFIR LADY ROCHESTER
W  roli g łów nej:  R a ls to n

N a d p r o g r a m  n a  scen ie  w y s tę p y  B O S K O  w  sw o im  
p ro g ra m ie  cza ro d z ie jsk im .

Nowy rok
w szliciie życia.

■ Szkoła średnia jest tym  okresem 
naszego życia, który najsilniej na 
niem zaciążył. To czego sią wted# 
dowiedzieliśmy, czego sią nauczylii 
m y, let w i w nas stokroć silniej, niż 
nauki i wiadomości, nabyte w wieku 
późniejszym. Łapiem y sią na ty  sią 
each m yśli, które są w nas pozostało 
ścami z czasów, gdy odziani w mun­
durki szkolne wybiegaliśmy ran­
kiem do szkoły, mając pod povie  
kami sen, na jązyku parzące dot­
knięcie wypitego duszkiem śniada­
nia, a w ręku teczką z ksążkami.

Ja.kże często w całkiem dojrza­
łym  już wieku

śnim y okropny sen 
o tern, że przyszliśm y na lekcje de 
szkoły bez książek nieprzygoto war, 
podczas gdy wszyscy nasi koledzy 
coś tam pilnie piszą i czytają.’ sen z 
czasów, kiedy przed zaśnięciem mo 
dliło się gorąco. „Boże spraw, żeby 
mnie jutro nie wyrwali z algebry..)1

Okres szkolny jest tym  okresem 
życia, którego m e jesteśm y w stanie 
wyplenić z naszej wiecznie żyw ej po 
mięci.

I  dlatego też za każdym razem,
gdy znowu przychodzi jesień, 

gdy rozpoczyna się rok szkolny, gdy 
ulice zapełniają się dziećmi z torni 
strami na plecach i teczkami w ręku , 
gdy zaczynają się dla tylu setek ty  
sięcy istot nowe kłopoty, nieznane 
im częstokroć przedtem niepokoje i 
troski, ludzie całkiem dojrzali, nie­
kiedy ju ż  osiwiali myślą minurwoli: 
„Oto zaczyna się nowy rok1'.

Bo iciększość ludzi cale życie u- 
waża początek roku szkolnego za 
początek nowego roku. Przyzwycza­
jenie szkolne nie da się już wyple­
nić.

N ajlekkom yślniej i najbardziej 
beztrosko żyjący człowiek, z nasta­
niem noivego roku szkolnego łanie 
się na uczuciu,że oto znoion ma za so 
bą rok cały, że oto znowu przeszedł 
do następnej klasy. Jakże często z o- 
wą świadomością łączy się uczucie le 
ku, niepokoju, wyrzutów sumienia! 
jakże wiele łączy się z tą chwilą we 
wnętrznych przyrzeczeń!

W  tej nowej klasie życia 
postanawiamy sobie żyć, niekiedy, 
inaczej, zmienić dotychczasowe 
przyzwyczajenia, „uczyć się lepiej11 
i broń Boże nie zasłużyć w końcu ro­
ku na poprawkę.

M yślim y wtedy ze smutkiem, że 
jednak ta prawdziwa szkoła, szkoła 
naszego dziecińsiiua

była znacznie łatwiejsza, 
niż ta, w której kształcimy się teraz, 
że lekcje, które nam zadawano, nie 
były nigdy zadaniami nie do rozplą 
tania, że nawet w najgorszym razie, 
gdy pozostawiano nas na drugi rok 
w klasie, nie traciliśmy tyle, co pozo 
stając na drugi, trzeci,a nieraz dzie 
siąty rok w trudnej klasie życia.

A więc, baczność!
Nowy rok się zaczął! Utoazajcie, 

by zasłużyć na dobre stopnie!
(h.)

KTO PRZY CZY N IŁ S IĘ  DO SCHW Y­
TA N IA  K A SIA ItZ A  STEM PLA
S e n s a c y j n e  ‘ schw ytanie prz<-d 

kilkom a dn iam i w Sosnowcu słynnego 
kasia rza  S tem pla wywołało zrozum iała 
sensację. P ra sa  n iem al całej Polski, a 
w szczególności w arszaw ska spraw ie tej 
poświęciła^ dużo m iejsca, podkreśla jąc  
jednocześnie spraw ność po lic ji warszaw 
skiej..., k tó ra  rzekom o m ia ła  bezpośred 
nio przyczynić się do schw ytan ia  nie­
bezpiecznego p taszka (?!)

Je s t to naszem  zdałiiem  w ielka nie­
spraw iedliw ość, krzyw dząca w łaści­
wych trium fato rów , kielecki u rząd  śled 
czy, k tó ry  bezpośrednio, dzięki ener­
gicznie prow adzonem u śledztw u przy ­
czynił się do schw ytan ia  kasiarza.

K ielecki u rząd  śledczy, d rogą pouf­
nych in fo rm acy j w padł na  tro p  oprysz 
ka, k tó ry  osta tn io  przeniósł się n a  te­
ren  Z agłębia D ąbrow skiego. Celem prze 
prow adzenia śledztw a do Zagłębia zo­
s ta ł w ysłany  wywiadowca, k tó ry  po 
kilkudniow ym  pobycie w Sosnowcu ka­
sia rza  a resz tow ał
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Środa

Dziś: Mi koi aj a 
J  litu  P ro ta  i  J a c k a  
Wschód słońca 5.1 
Zachód „ 18 4

RA Ol O.
W A R S Z A W A .

iSroda, 10 w rześnia.
11.40. P rzeg ląd  p rasy . k ra j. P . A. T. 

11.58. S y g n a ł czasu z W arrsz . 12.10. M n 
zyka z p ły t gram of. 12.30. P ro g ram  ula  
dzieci i m łodzieży. 13.00. Kom. m .'teoor. 
Po kom. muz. z p ły t gram of. 15.15. Kom. 
gospod. 16.15. M uzyka z p ły t g ram of. 
17.10. Kom. harcersk i. 17.35. R adjokro- 
nika. 18.00. K oncert popul. Ork. P . R.
19.00. Rozm aitości. Kom . Tow. Zachęty 
do hodow li koni w Polsce. 19.20. P ły ty  
gram of. 19.45. S krzynka pocztowa roln .
20.00. P ras . dziennik rad j. 20.15. K on­
cert solistów  W  przerw ie p rog ram  na 
dzień nast. i  rep e rt. W arsz. Teatrów. 
M iejsk. 21.00. K w adrans lit. 21.15. D. e. 
kuoncertu. 22.00. F e lje to n  p. t. „P ierw  
sze starcie". 22.15. Kom . m eteor., polie., 
sport. 23.00. M uzyka tan . z „Oazy".

K A T O W I C E .
Środa, 10 w rześnia.

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. 
K oncert z p ły t g ram of. 12.30. P r ;  g ram  
d la  dzieci i  m łodzieży z W arsz. 13.00. 
Kom . m eteor, z W arsz. 16.00. Kom. 
Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. i kom. 
te a tru  Polsk . 16.20. K oncert z p ły t  g ra  
mof. 17.35. „Gdy się Tok szkolny rozpo 
czął". 18.00. K on cert z p ły t^gram of. 19.00 
Codzienny odcinek powieściowy. 19.15. 
Rozm aitości, p ro g ram  n a  dz. nast. 19.30. 
„Na m orsk im  brzegu". 20.00. Kom. spor 
towe. 20.15. K oncert solistów  z W arsza  
wy. 21.00. K w ad ran s l i t  z W arszaw y. 
21.15. I). e. konc. z W arsz. 22.00, F e lje ­
ton z W arsz. 22.15. Kom . m eteor, z W a r 
szaw y, p ro g ram  na  dzień nast. i nad  
p rogram . 23.00. S k rzynka pocztowa w 
język1' K -nc .

Z Kielc.
(k) Pośw ięcenie sz tan d aru  górników  

w Piekoszow ie, pow. kieleckiego. W  u 
bieg łą  niedzielę w kościele p a ra f  ja lnyrn  
w Piekoszowie, pow. kieleckiego odbyła 
się podniosła uroczystość pośw ięcenia 
sz tan d aru  górników  zatrudnionych  w 
zakładach  w apiennych „Jaw orzna" pod 
K ielcam i.

W  uroczystości wzięło udzia ł szereg 
gości z K ielc. P ośw ięcenia  dokonał 
m iejscow y proboszcz ks. L ew iński, w y­
g łasza jąc  p rzy  tern okolicznościowe 
przem ówienie.

(k) C zyja klacz? W e wsi P o ra j, pow. 
koneckiego po lic ja  za trzy m ała  włóczą­
cą się sam opas po polach klacz m aści 
kasztanow atej. Is tn ie je  przypuszczenie, 
że klacz została  porzucona przez k r ą ­
żącą się od pewnego czasu w powiecie 
bandę cyganów , koniokradów , k tó ra  w 
ucieczce klacz m usia ła  porzucić.

(k) R e p e rtu a r  kin. „C zw artak" — 
Noe sylw estrow a. ,.TJnjon“ — L isty  nie 
znajom ej. „Pałace" — Spiskowcy.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.
398.

W spraw ie aktualnej.
W  N r. 216 z dn ia  24 ub. m. „Espr.e- 

su Z agłębia" Szanow na R edakcja  w y­
jaśn iła , że w łaściciel domu m a praw o 
doliczać swoim lokatorom  odpow iednią 
sum ę m iesięcznie za urządzenie k a n a li­
zac ji,jak ą  gospodarze m a ją  te raz  obo­
w iązek zaprow adzać w swych domach, 
gdyż m ieszkanie uzyskało coś dodatnie 
go czego p rzedtem  lokato r n ie  m iał.

W yjaśn ien ie  to  uw ażam  za rac jo n a l 
ne i słuszne, lecz byłoby bardzo na  cza­
sie w yjaśn ić  i pouczyć pp. kam iem cz- 
ników , że to się odnosi do tych  domów, 
w k tó ry c h  dotąd w cale k an a lizac ji n ie  
było. W  Sosnowcu są  domy w k tó rych  
jeszcze przed 1914 rokiem  była  przepi;o 
w adzona k an a lizac ja  i wodociągi, gdzie 
się m ieściły  ta k  zwane m ieszkania z 
wszelkiem i w ygodam i.

J a  sam  np. za jm u ję  m ieszkanie od 
1912 r. z t. zw. w szelkiem i w ygodam i i 
d latego  płacę dość dużą sumę, bo w

stosunku  do 700 ru b li rocznie.
Gdy w ojna  w ybuch ła  n iem cy zab ra li 

m i w annę z łazienki,bo b y ła  m iedzianą, 
a  następn ie  gospodarz nie dostarczał m i 
wody, bo stróż n ie  chciał naporupowy 
w ać wody ze s tu d n i do reze rw u aru  tak , 
że do tąd  jestem  bez w szelkich wygód 
i bez wody, a  płacę za lokal w edług 
p łacy  daw niejszej (700 rubli).

Zachodzi więc obecnie p y tan ie  czy 
i  m nie będzie m ógł w łaściciel dom u li­
czyć osobno za skanalizow anie domu i 
doprow adzenie wody do m ieszkania?

W szak plącę sum ę ja k  za m ieszka­
nie z wygodam i, a tu  prócz pozbaw ienia 
m nie przez niem ców  w anny, gospodarz 
od 15 la t pozbaw ił m nie wody, za k tó rą  
m u bądź co bądź płacę.

W yjaśn ien ie  te j sp raw y  przez w ła ­
dze m iejsk ie  by łoby  bardzo pożądane.

S iedm iuset rub low y lokator.

„Ciankaii" w teatrze polskim
w Kfelcacłi.

Studenci w a rsza w scy  obi zueiłi artystów  jajami.
W ubiegłą niedzielę zespół arb 

objazdowy artystów warszawskich 
pod kierownictwem znanego aktora 
Adwentowicza wystawi! w teatrze 
polskim sztukę niemieckiego autora 
Fryderyka Wolffa p. t. „Ciankaii“.

Już na kilka dni przed przedsta­
wieniem w calem mieście dawały się 
słyszeć ostre glosy protestu przeciw 
ko wystawieniu tej sztuki, która we 
dług potwornego mniemania ma clia 
rakter tendencyjny, wysoee niemo­
ralny, a napisana jest na bolszewic­
kie zamówienie celem gangrenowa­
nia społeczeństw niezwykle wysoce 
drastycznym, w ordynarny sposób 
ujętym tematem, który budzi wstręt 
i odrazę.

Cały szereg organizacyj katolic 
kich wystąpiło do pracy z prote­
stem. K ur ja biskupia interwenjowa 
la w starostwie, które przychyliło 
się do ogólnej opinji i w dzień 
przedstawienia wydało rozporządzę 
nie, zabraniające wystawienia tej 
sztuki. Tymczasem artyści zatelefo 
nowali do ministerjum spraw we­
wnętrzną które w odpowiedzi nade­
słało również telefonicznie zezwolę 
nie na wystawienie sztuki. Nic więc 
nie pomogło — pomimo protestów, 
ogólnego oburzenia i nieprzychylne 
go zarządzenia starostwa — przed­
stawienie się odbyło.

I  to zdumiewające...
Obserwująe od kilku dni wielkie 

oburzenie kieleckiej publiczności 
zdawaćby się mogło, że do teatru 
pies z kulawą nogą nie przyjdzie. 
Tymezaseem już w godzinach popo-

Gdy skończył pisać, wyjął szpil­
kę z chustki i położył na liście. Po­
tem uchylił drzwi, pozostawiając je 
na wpół przymknięte, jakby je zapo 
mniał zamknąć, wsunął się do korni 
na tak zręcznie, jakby już nieraz pró 
bował tego sposobu wychodzenia z 
pokoju, a następnie piąć się zaczął 
ku górze.

W tej samej chwili starszy żan­
darm wchodził wraz z komisarzem 
policji na schody. Był więc czas naj­
wyższy, by się ratować ucieczką.

Musimy dać wyjaśnienie czytel­
nikom naszym, jakim sposobem poli 
cja tak szybko natrafiła na ślad Be 
nedykta?

Otóż z Paryża na wszystkie stro 
uy wysłane były, natychmiast po u- 
cieczee zbrodniarza, drogą telegra­
ficzną, zawiadomienia, ażeby wła­
dze miejscowe starały się pochwy­
cić obwinionego.

Compiegne było siedzibą królew 
ską, miało więc tym samym liczne 
władze i dużą załogę; poszukiwania 
więc zbrodniarza, po otrzymaniu za­
wiadomienia, rozpoczęły się na­
tychmiast; rzecz prosta, iż na hote­
le odrazu zwrócono uwagę, więc żan

łudniowych w niedzielę cały teatr 
był wysprzedany co do jednego miej 
,sca.

Publiczność kielecka, sama wy­
stawiła sobie świadectwo. Po to się 
protestuje i krzyczy na całe gardło, 
aby później pójść na sztukę i od po 
•czątku do końca na niej siedzieć. 
Podczas przedstawienia wydarzył 
się bezprzykładny incydent.

Kilku -warszawskich studentów, 
kielczan, a mianowicie: Bronisław
•Chojnaeki, st. politech., Piotr Mi­
chałowski, stud. W. S. H. oraz Ta­
deusz Dworak, stud, uniwer. z o- 
krzykiem „nie chcemy słuchać bol­
szewickiej sztuki" obrzucili aktorów 
jajami. Ńa sali podniósł się huczek, 
światła zabłysły, publiczność pow­
stała z miejsc. Demonstrantów poli 
cja wyprowadziła z sali spisując o- 
skarżenia o zakłócenie spokoju pu 
blicznego.

Zapanował znów spokój. Sali 
nikt nie opuścił. Pocóż więc te krzy 
kliwe demonstracje, które żadnego 
skutku nie odniosły!

Cała publiczność pozostaniem na 
sali wyraziła chęć słuchania sztuki 
do końea, a nawet w ostatnim akcie 
wyraziła gromkiemi oklaskami swe 
zadowolenie.

Na zakończenie dodamy od sie­
bie, że gdyby nie groszorółstwo 
dzierżawców teatru, to obyłoby się 
bez tych szopek, bez protestów i 
„Cjankali" nie trułoby kielczan A- 
le dla miłego grosza czegóż się nie 
robi!!

darmerja i hotelu „Pod dzwonnicą" 
pominąć nie mogła, aczkolwiek nie 
miała żadnych danych, by w tym 
hotelu właśnie obwiniony się ukry­
wał. Wiedziano tylko tyle, iż jakiś 
młodzieniec przyjechał konno z Cha 
pelle około godziny czwartej rano 
do Compiegne, a następnie udał się 
pieszo do wzmiankowego hotelu.

Podobnego rodzaju podróżny nie 
mógł nie wzbudzić podejrzeń, to też 
na niego zwrócono główną uwagę i 
do niego to właśnie szli po scho­
dach: starszy żandarm z komisa­
rzem.

— O!... źle rzekł brygad jer, stary 
lis, obznajmiony dobrze ze wszys- 
kiemi figlami złoczyńców — drzwi 
pokoju ptaszka uchylone! Jestto 
znak wcale nienajlepszy! Wolałbym, 
sto razy wolałbym, ażeby były zata 
rasowane potrójnymi ryglami!

Bilecik i szpilka Benedykta, po­
zostawione na stole, potwierdziły tę 
smutną prawdę Zbrodniarz się wy­
mknął...

Dla tak doświadczonego jak bry 
gadjer człowieka list i drzwi uchylo 
ne nie były jeszcze dowodami niez­
bitymi, któreby w sposób bezwzględ 
nie pewny mówiły, iż zbrodzień u- 
ciekł istotnie.

Obejrzał się wokoło, zajrzał pod 
łóżko, odsłonił firanki, pootwierał 
szafy, stanął nakoniec przed komin 
kiem. Dzięki przezorności Andrzeja

Nr. m .
(k) G roźny pożar w pow. włoszczow- 

skiin . Dn. 6 b. m. we wsi B now arek,
now.wloszezowskiegc w  zabudow aniach 
F ran c iszk a  Juszczyka w ybuch ł gw ał­
tow ny  pożar, k tó ry  z n iezw ykłą  szyb­
kością, dzidki w ia trow i ob ją ł w szystkie 
zabudow ania gospodarskie, przenoszą® 
sią nastąp n ie  n a  szereg budynków  są­
siednich.

W  c z a s i e  pożaru  podczas ra ­
tow an ia  m ien ia  16-letni syn poszkodo­
w anego u leg ł bardzo niebezpiecznemu, 
poparzen iu  całego cia ła .

W stan ie  groźnym  przew ieziono go 
do szpitala.

P astw ą  żyw iołu p ad ła  ca la  zagroda 
Juszczyka w raz z inw entarzem  m a r t­
w ym  i  żywym  oraz zbioram i. S tra ty  
w ynoszą około 10.000 zł.
P rzyczyna  pożaru—nieostrożne obcho­

dzenie się z ogniem  przez poszkodow a­
nego.

(k) P ożary . W  zabudow aniach F ra n ­
ciszka K ry g e ra  we wsi W alentynów , 
pow. iłżeckiego w ybuchł groźny pożar, 
k tó ry  dzięki sp rzy ja jący m  w arunkom  
atm osferycznym  ob ją ł w szystk ie  zabu­
dow ania gospodarskie.

P as tw ą  p łom ieni pad ł cały  dom 
m ieszkalny  ze sp rzę tam i i garderobą, 
stodoła ze w szystk iem i zbioram i, szopa 
d rew n iana  z narzędziam i rolniczem i, 
spichrz z wym iócouem  zbożem, obora z 
ca ły m  inw entarzem  żywym. Ogólne 
.s tra ty  w ynoszą około 15.000 zł. P rzyczy­
n a  pożaru  n a raz ie  n ieustalona.

Z Sosnowca 
ROZW ÓJ E SPE R A N T A .

W  pierw szych dn iach  s ie rp n ia  odbył 
się kongres esperan tystów  w Oxfurdzie. 
W zięło w nim  udzia ł 1500 delegatów  z 50 
k rajów . K ongres trw a ł ca ły  tydzień, 
odbył się też t. zw. „Som eraIJniw er, 
s itato", n a  k tó ry m  naukow e re fe ra ty  
po esperancku  w ygłosili profesorow ie z 
najw ażn ie jszych  uczelni.

T ak i kongres św iatow y zaszczytnie 
będzie gościła P o lsk a  w K rakow ie w ro; 
ku  1931-ym. D la  m łodego państw a  n a ­
szego, o k tórem  jeszcze dziś czasem mó- 
w i się, lub  m yśli, jako  o p row incji Ro­
sji, fa k t p rzy jazd u  p a ru  ty sięcy  wy 
b itn ie jszyeh  obyw ateli państw  do P o l­
ski m a d la n as  duże znaczenie polityez-.
ne. „ , . . .

P rzygo tow an ia  do kongresu  juz  się 
rozpoczęły. 20 w rześnia odbędzie się w, 
Łodzi k ra jo w a  konferencja  esperan ty ­
stów.

„P o llanda E sp eran to  - D elegitaro", 
jako  rep rezen tac ja  w szystkich stow a­
rzyszeń i  g ru p  w Polsee już  w yłoniła  
kom itet o rgan izacy jny  kongresu , k tó ry  
p rz y ją ł pierw sze 25zgłoszeń na kongi-es 
w  K rakow ie  od delegatów  z A u stji, An 
g lji, F ran c ji. N iem iec i H olandii.

W  listopadzie i  g ru d n iu  zaw ita  do 
P o lsk i h in d u sk i podróżnik L ak sn iisv a r 
S in h a  i  w ygłosi w k ilk u  m iastach  po, 
esperancku odczyty o Ind jach . Odczy­
ty  będą przez m iejscow ych esp e ran ty ­
stów  tłum aczone d la  publiczności. Żresz 
tą  publiczność będzie je  jak  zw ykle ro ­
zum ieć sam a w 50 procentach.

W krótce w Sosnowcu rozpoczną się 
też k u rsy  esperan ta , aby  chętnym  u ła ­
tw ić udzia ł w kongresie  i dac moznosej 
zapoznania się z esp eran ty stam i najod  
lęg lejszyeh  krajów .

Boi. Czechowski.

ślady jego przejścia hyły zatarte, 
tak iż na popiele nie było żadnych 
śladów. Było to jednak wyjście, a w 
takich okolicznościach każde wyj­
ście musiało być przedmiotem sta­
rannych poszukiwań.

Brygadjer kazał więc sobie przy 
nieść pęk słomy, ułożył go prostopa 
die ńa palenisku i podpalił.

Buchnęły płomienie i slupy dy­
mu walić zaczęły przez komin, pro­
sto ku niebu, poszukiwany nie 
spadł jednakże, jak miano nadzieję. 
Andrzej bowiem przewidział t • poło 
żenie ognia, dość wcześnie wymknął 
się na dach i przyczaił się za komi­
nem. Ocenił jednak szybko, iż sehro 
nienie to nie gwarantuje bynajmniej 
bezpieczeństwa, postanowił więcc po 
wrócić do hotelu, nie do swego po­
koju jednakże, to znaczy nie przez 
komin, przez który na dach się wy­
dostał, lecz przez któryśkolwiek in­
ny. Obserwować więc zaczął na­
przód, z którego komina się nie dy­
mi, ostrożnie przy czołgał się do nie­
go i zniknął w jego otworze następ­
nie, przez nikogo niespostrzeżony.

— I  cóż, panie bygadjerze — za 
pytał się po bezowocnych poszukiwa 
niach komisarz policji — zdaje się, 
iż nam ptaszek uciekł z klatki, a te­
raz szukaj wiatru w polu?

—■ Tak. Zdaje się, że zbrodniarz 
umknął nam istotnie ■ odpowie­
dział brygadjer osowiałym głosem:

 ale to nic. Umknąć mógł do lasu
jedynie, więc urządzimy obławę w 
lesie i tam go schwytamy niezawod
me.

Zaledwie zacny żołnierz wymó 
wił te słowa, gdy przeciągły krzyk 
trwogi i odgłos gwałtownie porusza 
nego dzwonka dały się słyszeć na 
korytarzu.

 Oho!., co to znaczy?... zawołał
brygadjer. , , .

— Widać jakiemuś gościowi bar 
dzo pilno — rzekł gospodarz — z kto 
rego to numeru dzwonią? Z pod nu­
meru trzeciego, o ile się zdaje?... Je 
rzy, biegnij tam duchem. _ . . .

Głos dzwonka znów się ctał sły­
szeć i był bardzo gwałtowny.

— O, n ie!.. zawołał wtedy bry­
gadjer, zatrzymując ręką służącego 
— tam trochę nazbyt energicznie 
dzwonią, jakby potrzebowano cze­
goś więcej niż garsona. Któż to zaj­
muje ten trzeci numer?

— Jakiś wysmukły, elegancki 
młodzieniec, przybyły tej nocy pocz­
towymi końmi wraz z siostrą.

— Dzwonek zabrzmiał po _ raz 
trzeci i to głosem jakby na najwyż­
szą trwogę.

c. d. n
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Krew i rewolucja w kraju białej pszenicy.
Argentyna widownią wieikicti zm agań.

B ru k  sto licy  A rg en ty n y , Buenos 
A ires, zabarw ił sie  k rw ią.

Studenci dem onstru ją , żan d arm er- 
ja  do n ich  strzela, do sto licy  ściąga sie 
.wojsko, w porcie zn a jd u ją  sic w pogoto 
w iu ok rę ty  wojenne, a  na jb liżs i naw et 
p rzy jaciele  prezyden ta  Irr ig o y e n a  n a ­
m aw ia ją  go, ażeby złożył władzę, wresz 
cie wojsko odm aw ia posłuszeeństw a 
prezydentow i, k tó ry  pod tym  naciskiem  
daje posłuch „nam owom " i  sk łada  w ła­
dze w rece swego zastępcy.

T aka je s t treść  telegram ów  na ucho 
dzącyeh z A rg en ty n y  tego

k ra ju  w ielkich nadziei i  wolności, 
za ja k i go uw ażano tuż po wojuje, kie 
dy Irrig o y cu , za poprzedniej sw ojej 
p rezyden tu ry , postaw ił go n a  stopie 
n iebyw ałego bogactw a.

Ale w łaśnie dlatego, że A rg en ty n a  
m ia ła  tak ą  sławę, zaczęły do n ie j em i­
grow ać z E u ro p y  w szelakie żyw ioły re  
wolucyjne, h iszpańscy i włoscy a n a r­
chiści, polscy kom uniści, a nadto  socja­
liści różnych krajów .

O byw atele A rg en tyny , ożyw ieni du 
chem wolnościowym, p rzy ję li ich z o- 
tw artem i rekam i, lecz ten  serdeczny sto' 
sunek bardzo ry ch ło  sie skończył.

Z jed n e j strony , z postępem  prze­
m ysłu, k a p ita ł a rg en ty ń sk i s ta ł sie b a r 
dziej n iedow ierzający , z d ru g ie j stro­
ny  rew olucjoniści z rob ili wszystko, aże 
by zrazić obyw atelstw o a rgen tyńsk ie .

Ju ż  za poprzedniego p rezydenta , Al 
yareza, p row adzili system atyczną w al­
kę z policją.

W  okresie a g ita c ji przeciw  Stanom  
Zjednoczonym  po skazaniu  an a rch i­
stów Saeeo i F an ze ttieg o , oskarżonych 
o m orderstw o, rząd  argen tyńsk i, tak  
ja k  i  inne rządy , zab ron ił anarch isfyez 
nej a g ita c ji i  publicznych mów w te j 
spraw ie. Pom im o to pew ien a n a rc h is ta  
adołał w ygłosić przeszło godzinną mo­
wę do tłum u.
przed sam ym  pałacem  prezydenta!...

K aza ł sie m ianow icie sw em u p rzy ja  
cieiowi kow alow i, p rzykuć do żelaznej, 
zak ra tow anej b ram y  pałacu  tak, że po 
licjanci, k tó rzy  nadb ieg li, ażeby prze­
szkodzić przem owie, n ie  m ogli go z 
m iejsca usunąć. M usiano dopiero wez­
wać ślusarza, k tó ry  po godzinnej p ra ­
cy, zdołał przepiłow ać łańcuchy.

Do te j  a g ita c ji rew o lucy jnej p rzy  
łąezyly  się inne p rą d y  niezadow olenia, 
.w pierw szym  rzędzie w yw ołane przez 
w prow adzenie rządów  w ojskow ych w 
niek tó rych  s tan ach  A rgen tyny , w celu

K u rsy  Sam ochodowe In ży n ie ra  K le- 
bera, jedyne w  Z ag łęb iu  prow adzone 
przez inżynierów , w yuczają  n a  zdol­
nych  szoferów  m echaników . Sosnowiec, 
P iłsudsk iego  3.

(s) Z atrzym any . O negdaj zatrzym a- 
,&o A lek san d ra  Czechowskiego, be? 
's ta łeg o  m iejsca zam ieszkania. Czechow 
ski poszukiw any by ł przez sąd pow ia 
towy, za dokonanie szeregu  kradzieży.

W czoraj przekazano go w ładzy po ­
szukującej.

Z Będzina.
(b) K radzieże. D aw idow i T ra jm an o  

iWi, zam. p rzy  ul. M ałachow skiego 6, 
■ złodziej sk rad ł 2 fu tra , b iżu terję  i 
s reb rne  n ak ry c ie  stołowe. Poszkodow a 
ny  oblicza s tr a ty  n a  11.350 zł.
, . —  C hai F roch tew ajg , skradzione 
bieliznę, w arto śc i 310 zł.

Z Dąbrowy.
ARESZTOW ANIE KUPCA  

z Dąbrowy.
Z polecenia prokuratora areszto 

Wału policja kupca Marka Paranela 
z Dąbrowy pod zarzutem popełnie­
nia oszustwa, którego ofiarą padło 

• kilka poważniejszych firm katowic­
kich. Szkody wynoszą, jak dotych­
czas zdołano obliczyć, 14 tys. zł

1j Zawiercia.
(z) R ep e rtu a r  kin. K ino Stella* 

„M iasto ty siąca  uciech". K ino Apollo* 
„M iasto m iłości".

(z) Z życia rezerw istów  w Zaw ierciu. 
;W ub ieg łą  niedzielę, w sali „domu lu, 
dowego" odbyło się zebranie rezerw i­
stów  i  b. wojskowych.

R e fe ra t n a  tem at znaczenia P idaeu  
i federacji w ygłosił prof. Badowski.

Po om ów ieniu sp raw  organ izacy j­
nych  i  odśpiew aniu p ierw szej b ry g ad y  
zebranie zakończono.

Posiedzenia zarządu  odbyw ają się 
reg u la rn ie  w soboty, o godz. 7 wieezo 
rem .

zduszenia separa tyzm u  ty ch  stanów, 
Przez tak ie  zarządzenie Irr ig o y en  poru 
szył przeciw  sobie n ie ty lko  socjalistów , 
lecz także ogół obyw atelstw a i całę p ra  
sę.

P ow sta ła  w ten sposób ag itac ja  opo 
zycy jna  .zaczęła Irrig o y en o w i zarzucać 
nadużycia.
N adużycia n iew ątp liw ie były , bo gdzie 
ich n iem a w Po łudn iow ej A m eryce? — 
a  przeciw nicy Irry g o y e n a  by liby  popeł 
n ia li je  także, gdyby m ieli władzę, ale 
spraw ę w ydęto do n iebyw ałych  rozm ia 
rów, tak , że n ie ty lko  prow incjonalne 
parlam en ty , ale naw et k ra jo w y  p a r la ­
m ent, p rzesta ły  funkcjonow ać.

T ak  zw ani bow iem  „personaliści" t. 
j. zwolenniey Irrig o y en a , p rzesta li wo- 
góle przychodzić na  posiedzenia p a rla ­
m entu.

N a to, ja k  isk ra  n a  prochy, padła  
św iatow a zniżka cen pszenicy 

i uchw alenie przez S tan y  Zjednoczone 
now ych ceł ochronnych, dotykających 
szczególnie szkodliw ie A rgen tynę, a bę­
dących w sprzeczności z p rzyrzeczenia­
mi, danem i je j  przez H oovera.

Co bezpośrednio tłum aczy  obecne 
rozruchy  studenckiee w A rgentynie?

A tlan ty k  został ponow nie pokonany. 
Podobnie ja k  L indbergh  „zdobył" oce 
an  z zachodu n a  wschód, Costes i Bel- 
lonte uczynili to  w przeciw nym  kicrun  
ku. N ie są oni now icjuszam i w lo tnic­
tw ie: D ieudonne Costes zyskał rozgłos, 
gdy p ierw szy  w raz z p ilo tem  dc B rix  
dokonał lo tu  dookoła św iata , gdy przed 
rokiem  zdobył rek o rd  lo tu  bez zatrzy 
m an ia  z P a ry ż a  do T sits ik a rn  i (dostał 
się tam  przypadkow o w ręce chińskich 
powstańców). B ellote by ł m echanikiem  
Costes‘a, obecnie je s t już  uznanym  p i­
lotem  i od pewnego czasu tow arzyszy 
m u we w szystkich  lo tniczych w ypra­
wach.

Szlak nieszczęsnych N ungessera  i 
Coli nęcił sta le  w ielu lotników . Sam  
Costes usiłow ał w lipcu ub. r. dokonać 
lo tu  z P a ry ż a  do Nowego Y orku, lecz 
wówczas sam olot jego u leg ł rozbiciu; 
już  w chw ili sta rtow an ia . Nie zraziło 
go to  jednak, gdyż w lecie bież. ro k u  
rozpoczął w raz z B ełlontem  przygo to ­
w an ia  do nowego lotu.

W  w ilję  lotu, gdy  poczęły nadcho­
dzić m eterologiczne kom un ik a ty  o po­
m yślnej pogodzie n ad  oceanem, Costes 
i B ellonte postanow ili w yruszyć naza­
ju trz . P rzygo tow ali swój „Znak Z apy­
ta n ia "  do lotu, zapełn ili zb iorn ik i po­
tężnego sam olotu  m ark i B reg n e t p a li­
wem: 5570 litrów  benzyny i 290 litró w  
oleju, załadow anego d la  650-konnego 
siln ik a  H ispano-Suiza. Noc spędzili o- 
b a j lo tn iey  spokojnie. Gdy o godz 4-ej 
nad  ranem  zbudzono Costes‘a, pier- 
wszem jego py tan iem  było : „Czy w i­
dać gw iazdy?" N ieste ty , gw iazd nie 
było, niebo było ok ry te  m głą. O 6-ej 
rano  m g ła  n ad a l otaczała całą  F ra n ­
cję północną. Z n ad  oeeanu nadchodziły

Zastraszający okaz
We Francji, może więcej, niż w 

innych, krajach, zaznaczyło się powo 
jenne zdziczenie małych dzieci

Przed kilku miesiącami wywoła­
ła przerażenie wiadomość, że jakiś 
malec francuski, dla zabawy, po­
wiesił swego towarzysza, a potem 
próbował wyprzeć się swojej zbrod 
ni. Obecnie zdarzył się wypadek, mo 
że jeszcze charakterystyczniejszy, 
którego widownią była wioska Ver- 
rue.

Do jednej z właścicielek tamtej 
szych gospodarstw, niejakiej pani 
Boulin, zgłosił się w tych dniach 
wędrowny -robotnik rolny,

prosząc o nocleg•
Gospodyni pozwoliła mu prze­

spać się w stodole, a nawet zaprosi­
ła go na kolację.

Następnego dnia ów robotnik, 
przez wdzięczność, ofiarował się z 
bezpłatną pracą na gruncie pani Bo 
ulin, a kiedy w południe przyszedł 
na obiad i zmęczony upałem sięgnął

K a p ita ł północno - am erykańsk i, za­
bezpieczywszy się c łam i od konk u ren ­
cji zew nętrznej, zaczął ceraz to  bardzie j 
wciskać się do A rg en ty n y  i panow ać 
n ad  je j życiem  ekonom icznem .

Otóż przeciw  ekonom icznem u n a ja z ­
dowi Północnej A m eryk i pow stała  opo 
zyeja, n an  k tó re j czele idą trad y cy jn i 
je j wrogow ie

studenci,
prow adząc za sobą in te ligencję , k u p ­
ców, przem ysłowców, a  naw et robotn i 
ków.

Pom im o to rew olucja  w A rgen tyn ie  
bezpośrednio nie groziła , dopóki I r r i ­
goyen bezwzględnie panow ał n ad  w oj­
skiem  i w każdej chw ili m ógł zgnieść 
■wszelki ru ch  rew olucyjny .

System  Irr ig o y e n a  m ożna było oba 
lić  ty lk o  o ba la jąc  Irrig o y en a .

Sędziw y jednak , 80-letni p rezyden t 
op ie ra ł się stanowczo wszelkim  atakom , 
gdy nag le  a rm ja  i f lo ta  zw róciły się 
przeciw ko n iem u i obaliły  człowieka, 
k tó rego  zniknięcie z w idow ni politycz­
n e j je s t w ielkim  przew rotem  d la  tego 
k ra ju  złotej pszenicy i o lbrzym ich stad  
bydła.

jed n ak  kom un ika ty  o sp rzy ja jącej po­
godzie. L o tn iey  zdecydow ali się. O 
godz. 10-ej wytoczono na  lo tn isko  po­
tężny  czerw ony „Znak Z apy tan ia", za­
opatrzony  w rad io te leg raf, spadochro­
ny, gum ow ą łódź, pasy  ratow nicze itp . 
P ięć  m in u t przed jedenastą , żegnani 
przez tłu m y  widzów, Costes i B ellonte 
un ieśli się w przestw orza- Z apasy  żyw­
ności zdobywców A tlan ty k u  sk ład a ły  
się z dwóch k u r  pieczonych, k ilku  kilo 
gram ów  suszonych owoców, 2 term o­
sów rosołu, 2 bu te lek  kaw y, 12 butelek  
wody m in era ln e j i 2 bu te lek  szam pana.

T ra sa  lo tu  przechodziła z Le B our- 
ge t przez południow ą A ng łję  i  I r la n ­
dię, następn ie  ponad  lin ją  okrętów, 
transoceanicznych, w yspę St. P ie rre  e t 
M iquelon, H allifaxem , B ostonem  — do 
lo tn isk a  C urtissfie ld  w pobliżu Nowego 
Y orkn. To, czego nie zdołali uezynić 
przed  trzem a la ty  bohaterscy  lo tn icy  
N ungesser i Coli, Costes i B elloute o- 
siągnęli dzięki pom yślnym  w arunkom  
atm osferycznym  w rekordow ym  czasie 
37 godzin 18 m inu t, pok ryw ając  odle­
głość 7905 kim.

„Znak Z ap y tan ia"  został uroczyście 
pow itany  przez A m erykanów  n a  lo t­
n isku  w C urtissfie ld , cała  F ra n c ja  zaś 
odetchnęła z u lgą, gdy potężne m ega­
fony i a p a ra ty  te legraficzne obw ieściły 
św iatu  o szczęśliwem zakończeniu lotu.

Tak, szlakiem  znaczonym  dziesiąt­
kam i poległych lotników  i rozb itych  
samolotów, bohaterscy  Costes i Bellon 
te, niezrażeni poprzedniem i niepowodze 
niam i, każdej chw ili n a raża jąc  swe 
życie n a  niebezpieczeństw o, dokonali 
śm iałego lo tu  n ad  A tlan tyk iem , p rzy  
sparza jąc  sław y lo tn ictw u fran cu ­
skiem u.

(h.)

dziecka francuskiego.
po butelkę wina, zjawił się przed 
nim sześcioletni synek pani Boulin, 
który zaczął wymyślać robotnikowi 
od pijaków.

Robotnik nie odpowiedział na 
to ani słowem, tylko, uśmiechając 
się do malca, napił się znowu wina, 
a to

lekceważenie tak wzburzyło, 
chopca,

że wybiegł do drugiej izby, zdjął 
wiszący na ścianie karabin niemiec­
ki, sam go nabił, a powróciwszy do 
robotnika, położył go trupem, ugo­
dziwszy go kulą w samo serce.

W szalonem zamieszaniu, jakie 
potem powstało, malutki morderca 
zachował sam jeden zimną krew i  
przed żandarmami, którzy przybyli 
na śledztwo,

doivodztt bezczelnie, 
że robotnik sam się zastrzelił.

Dopiero, kiedy stwierdzono fakt, 
że to było niemożliwe, malec przy­
znał się do tego czynu i opowiedział 
dokładnie, jak morderstwa dokonał.

(z) M iesięczne zebranie zw iązku pc- 
owiaków odbędzie ju tro  o godz. 7 
wiecz. w sali posiedzeń sejm iku, na któ 
rem  będzie om aw iany szereg ważnych 
i p ilnych  spraw .

(z) Z życia L. O. P . P. W agon pro­
pagandow y obrony przeciw gazow ej go 
ścić będzie na  teren ie  pow iatu  w 
dniach  od 20 do 25 w rześnia. Zwiedzać 
go będzie m ożna bezpłatn ie  w dniu  
20 w rześnia n a  s tac ji w P o ra ju , w 
dniach  21 i 22 w rześnia na s tac ji Mysz 
ków, w dn iach  23 i  24 na  s tac ji Z aw ier 
cie i  w d n iu  25 n a  stac ji Łazy. Ze 
w zględu n a  to , że w agon m ieści w so 
bie liczne najnow sze środki obrony 
przeciw gazow ej, k tórych  znaczenie i 
sposób użycia ob jaśn iać będzie spe­
c ja ln y  in s tru k to r, należy spodziewać 
się licznych odwiedzin. Społeczeństwo 
będzie m iało  możność zapoznać się z 
groźnem i następstw am i w ojny  gazo­
wej.

*  #  *

Dziś o godz. 7 wieczorem odbędzie 
się zebranie zarządu  pow iatow ego ko­
m ite tu  L. O. P . P . w sa li posiedzeń 
sejm iku.

(z) Stow arzyszenie urzędników  p ań ­
stw ow ych w Zaw ierciu. O statn io  odby
ło się zebran ie  o rgan izacy jne  pow. ko. 
ła  stow. urzędników  państw ow ych, 
p rzy  udziale  delegata  zarządu główne 
go z W arszaw y p. K ułakow skiego, na  
k tó rem  w ybrano  tym czasow y zarząd 
w osobach: prezes — p. M ieczysław Bu 
czyński (z u rzędu  skarbow ego), wicepre, 
zes —p. H en ry k  B inkow ski (starostw o), 
sek re ta rz  — p. Czesław S taśko  (urząd 
skarb.), sk a rb n ik  — p. Z ygm unt P ią t ­
kow ski (urząd  skarb .), członek zarządu  
— p. D om agała  (PKU.). Do stow arzy ­
szenia p rzy jm ow ani być m ogą pracow; 
n icy  w szystkich  urzędów państw ow ych 
z te renu  całego pow iatu  zaw ierekiego.

Dalsze zgłoszenia pisem ne lub osobi 
ste p rzy jm u je  sek re ta rz  koła p. Cz. 
S taśko  w urzędzie skarbow ym  w Za­
w ierciu.

(z) Związek inw alidów  przy  pracy .
W  najb liższym  czasie zarząd związku’ 
inw alidów  w Z aw ierciu, jako  w łaści­
ciel koncesjonow anego b iu ra  rek lam o­
wego p rzy stęp u je  do ustaw ien ia  na' 
u licach  m ia s ta  8 słupów  reklam ow ych 
św ietlnych, n a  wzór ustaw ionych  ju ł  
w W arszaw ie.

(z) T rag iczny  w ypadek p rzy  pracy . 
W czoraj odbył się pogrzeb H eleny 
W ójcik  (Szeroka 14), k tó ra  zm arła  na  
skutek  bardzo silnych  poparzeń, dozna 
nych  p rzy  pow stałym  pożarze baw ełny 
n a  t. zw. ta rg aczu  w fabryce  T. A. Z.

Z Olkusza. \
(ol) K rzyże zasługi. Za zasług i w 

służbie bezpieczeństw a publicznego, o- 
trzy m a li krzyże zasług i kom endanci 
p. p. w pow iecie olkuskim : M ikołaj
K w iecień z Ojcowa, S tan isław  D udek 
ze S ław kow a i M arjan  P inkow ski z O 
grodzieńca-

(ol) P o ża r w T łukience. N a kolonji
robotniczej w T łukience, gin. Bolesław , 
w ybuchł kw ałtow ny pożar, k tó ry  w, 
bardzo k ró tk im  czasie s tra w ił 8 budyń  
ków m ieszkalnych i  4 stodoły  ze zbo 
żem. Spalone bud y n k i należały  do pp. 
L. Ossowskiego, T. K ram arczyka , sz ty­
garów  kopa ln i „Ulisses". J a n a  H anu­
sia, J a n a  R ęki i  Jó zefa  Jan u szk a .

W  ak c ji ratow niczej brało  udział 
pod dowództwem p. J a rn o  (senjora) 
8 s traży  z okolicy. Jed en  strażak , m ia 
nowicie A n ton i Saw ina  z O lkusza do­
znał dotkliw ego potłuczenia. P rzyczy­
n a  pożaru  n a raz ie  n ie  ustalona.

(ol) K radzieże poduszek i jaśków . 
K radzieże jaśków  i poduszek n a  w siach 
są  na  porządku  dziennym . K ro n ik a  po. 
licy jn a  n o tu je  szereg kradzieży w cza 
sie snu  gospodarzy przez w yrw ane 
strzechy  n a  dachu, lub  w yjęcie szyb. 
O statn io  skradziono: W ojciechow i
Żmudzie w  M aszycach, gm. Ciasnow i- 
ce, 3 poduszki, małż. C iu ła we w si K a  
liś, gm. W olbrom , 2 poduszki, Jan o w i 
G alickiem u w Gołaczewach, gm. Jan - 
g ro t, 2 poduszki, F ranciszce G alickiej 
2 poduszki i  Józefow i Jan ikow i, po­
duszkę.

Zycie gospodarcze
G IEŁD A .

W arszaw a, 9. 9.
W arszaw a Doi. 8.90 
N ow y J o rk  8.908 
L ondyn 43.35 i  pół 
P a ry ż  35.01 
P ra g a  26.46 
W łochy 46.72 
S zw ajcarja  173.02 
B e rlin  212.43
Doi. W ar. p r. obrt. 8.89.85 
5-eio proc. Poż. D olarow a zł. 59.25 
5-cio proc. Poż. K onw er. zł. 55.59 
4-ro proc. Poż. Inw est. zł. 113.00—112.75 
4 i pół Z iem skie K red y t, zł. 56.30 — 56.4S 

— 56.30 
T endencja  m ocniejsza.

A K C JE .
W a r s z u ;< e 9. 

B ank H andlow y 108.00 
B ank P o lsk i 167.50 
W ysoka 140.00 
L ilpop 25.50 
H aberbusch  120.00 

T endencja słabsza.

Reklama jest dźwignią 
handlu 1

Zdobywcy Atlantyku
Szczegóły ostatniego zwycięstwa.
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Morderca poślubia wdowę po swej ofierze.
Sensacyjna zbrodnia fabrykanta.

Przed kilku dniami zmarł w Dun 
kierce wśród tajemniczych okolicz­
ności 38-letni m ajster fabryczny, nie 
jaki Abel Storm. Zawezwany le- 
lakarz skonstatował silne zatrucie i 
przeprowadzona na tej zasadzie sek 
cja zwłok ustaliła, że 
Storm  umarł na skutek powolnego i 
systematycznego zatruwania go ar- 

szenikiem.
Mimo to, że małżeństwo Storm 

żyło ze sobą w przykładnej zgodzie,
0 czem zaświadczały wszelkie poz0ry 
podejrzenie o dokonaną na Stormie 
zbrodnię skierowało się przeciw je­
go żonie. W  czasie przesłuchiwania 
jej w tym  względzie kobieta ta, k tó­
rej wina w ydała się zupełnie proble­
matyczną, oskarżyła o otrucie swego 
męża chlebodawcę jego, znanego w 
Dunkierce fabrykanta Lepvince'a.

Stormowa w yjaśniła, iż mąż jej 
pozostawał często po przepisowych 
godzinach w fabryce i był wówczas 
zapraszany do willi fabrykanta na 
poczęstunek.
Za każdym  razem po takm p rzy­
jęciu Storm  czuł się niedobrze i miał 

silne bóle żąłądkowe.
Dziwne te objawy małżonkowie 

tłumaczyli sobie jako skutek nie­
przyzwyczajenia do wyszukanych 
potraw, jakiemi Leprince częstował 
swego gościa. Po ostatnim tego ro­
dzaju poczęstunku Storm zmarł.

Mimo nieprawdopodobieństwa 
tej enuncjacji i zupełnego braku do 
mniemanych motywów,dla których 
bogaty i poważany przemysłowiec 
miałby systematycznie truć swego 
pracownika, policja poszła w kie­
runku tych zeznań i dokonała 
wkrótce
prawdziwie sensacyjnego odkrycia, 
zawierającego w sobie te tak trudne 
do przypuszczenia motywy.

Okazało się z nich, że zmarły 
Storm był wspólnikiem 
straszliwej tajemnicy, która stała

się przyczyną jego tragicznej 
śmierci.

3 lutego 1924 r. — było to w nie­
dzielę — pracował Storm w jednej 
z hal fabrycznych nad jakim ś te r­
minowym i pilnym  obstalunkiem. 
W  fabryce znajdował się jeszcze 
oprócz niego Leprince i wspólnik 
jego E rnest Baillez. Storm słyszał, 
jak  prowadzili oni między sobą roz­
mowę podniesionym i wskazującym 
na rozdrażnienie głosem
1 nagle w pew nym  momencie uszu 
jego doszedł huk wystrzału rewol­

werowego.
Gdy na odgłos tej detonacji

*0 7

Storm pospieszył do sąsiedniej sali, 
u jrzał leżącego na ziemi juz bez ży- 
ca Baillez‘a, a  obok Leprinco/a z re­
wolwerem w ręku.

Leprince oświadczył wówczas 
przerażonemu majstrowi, że wspól­
nik jego popełnił samobójstwo, przy 
czem zobowiązał Storm a do świad­
czenia w tym  sensie, obiecując mu 
że będzie go wspomagał przez całe 
życie.

Storm, mimo, iż był przekonany, 
że pryneypał jego popełnił morder­
stwo, milczał jednak przez całe lat 
sześć.
Tymczasem po upływie niespełna  
roku Leprince poślubił wdowę swej 

ofiary.

i spełniał regularnie przyjęte wzglę 
dem Storma zobowiązanie.

Mimo to jednak zbrodniarz oba­
wiając się widocznie, że przyjdzie 
czas, gdy świadek jego zbrodni zdra 
dzi go,

postanowił i  jego usunąć ze swej 
drogi

i uczynił to, zatruwając go zdra­
dziecko przez dosypywanie arszeni- 
ku do każdego poczęstunku.

Storm przed śmiercią wtajem ni­
czył żonę we wszystko i w ten spo­
sób zbrodniarz dostał się w ręce spra 
wiedliwości.

Został on aresztowany wraz z żo 
ną, a wdową po swej ofierze i osa 
dzony w więzieniu.

ICincs R S i l L T O r ' t -

ICafowIce

Film cieszący  się n espotykanem dotąd
powodzeniem!

Film, w którym na tle czarownych wysp Poli­
nezji śpiewa niezrównany

Ramon I t o v a r r o

POGANIN"
Początek seansów 2.30, 4 30, 6.30. 8.45

Kino-Teatr

„Miraż’
Dawniej Kino-teatr

„ U C IE C H A ” 
Dąbrowa Górnicza, 

3-go Maia 14

D ziś i d n i n a s tę p n e

Rozkosz zemsty
W y ra f in o w a n y  o d w e t z le k c e w a ż o n e g o  m ę ż c z y zn y  

W  ro la c h  g łó w n y ch :
—  H r, A g n e s  E s te rh a z y — D a isy  D 'o ra , G u s ta w  D iessl.—

C H O R Z Y  M A P Ł U C A
S p y ta jc ie  się swego lekarza , a  ten  w am  potw ierdzi, że od suchot 

u m ie ra  w ięcej ludzi, niż od innych  chorób. K ażdy więc kto c ie ip i na  k a ­
szel, b ronch it, chrypkę, zafleg im enie płuc, oraz koklusz, pow inien n a ­
ty ch m ias t zabrać się do leczenia. D obrym  środkiem  na  choroby płuc o- 
kazał się p re p a ra t FAGOSOL. P rzy  użyciu  FA G O SO LU  w k ró tk im  cza­
sie g in ie  kaszel, w zm aga się a p e ty t i  chory  n ab ie ra  ciała.

FA G O SO L dostać m ożna we w szystk ich  aptekach.
Sk ład  głów ny ap tek a  H . R O SEN STA D TA , *

W arszaw a, P i. G rzybow ski N r. 10.

:rem FENY i
Idealisie usuwa bez gofersSal 
(Wszelkie zbyteczne włosy I 
p o d  pacli8mi.ua brodzie.I 

rekach i nogach.

Jenera!ne Zastępstwo na Polskę i w.m. Gdańsk
P e rfu m e rja  H u r to w a

A. M e n d e ls o n  i S - k a
W a rs z a w a , N a le w k i 36

TY LK O  ZŁ. 10.— 8 pocztówek i p o r­
t r e t  a rty s ty czn ie  w ykonany  w Z ak ła­

dzie F o to g ra f. „S tud jo“ Sosnowiec, 3-go 
M a ja  23 vis a  v is K ościółka Kolejow e-
go, tel. 6-11 ________________
DOM z p ie k a rn ią  do sp rzedan ia  w Z a ­
g łęb iu  D ąbrow skiem . W iadom ość w ad- 
m in is tra c ji  „E xpresu".
K U P IĘ  duże kow adło w dobrym  s ta ­
nie. W iadom ość: Zagórze, ul. K ościel­
na 5. D obrzel e w s k i .  _
W YUCZAM  h a f tu  b iałego kolorowego, 
m aszynow ego, robo ty  włóczkowe, file t. 
Św iderska, Sosnow iec, K o łłą ta ja  5. 
N A TY C H M IA ST re s ta u ra c ja  do sprze­
d an ia  za 9.000 złotych. W iadom ość ad ­
m in is tra c ja  „E xpresu" w Sosnowcu.

P o sa d y  zaofiarow an e

S T E N O G R A F JI listow nie jaknajdo- 
k ładn ie j w yuczam y. „S tenograf", m ie­
sięcznik wychodzi. „S ten o g ra fia  P a r ła  
m en ta rn a"  — udoskonalona, w ydana. 
Dziewięć w ydaw nictw . In s ty tu t Steno 
g ra ficzny : W arszaw a, K rucza  26

W A P N O
palone w bryłach l-ma gatunku polecają 
do natychmiastowe! dostawy po cenach 

konkurencyjnych. 
CZELADZKIE 

WAPIENNIKI 1
S o sn o w ie c , 3 -g o  Maja 5. — Felek 1-95

POSADY i PRACE.

Przed zapisaniem się,
n a  jak iko lw iek  k u rs  szoferśki zajdź 
do W arszaw sk ie j Szkoły INŻYNIERA 
FROM A, Sosnowiec. W arszaw ska 22. 
ZAJMĘ się gospodarstw em  u  sam otne­
go pana , znam  się na  k u ch n i i n a  p ra ­
n iu  dziecinnej bielizny. O ferty  sk ładać 
do a d m in is tra c ji d la „S. W .“

K U R SY  SZOFERÓW  M ECH A N IK Ó W  
w Sosnowcu, Swobodna 7. St. K onop­
k i p rzy  w arsz ta tach  w łasnych w yu­
czają  n a  zdolnych szoferów m echan i­
ków każdego słuchacza. Z apisy  codzien 
nie od 9 ran o  do 8 wieczór. K u rs  obni­
żony 20 proc. D la p rzy jezdnych  mie-
szkania. _________
PR A C O W N IK A  fry z je rsk ieg o  zdolne­
go poszukuje. W iadom ość: Sosnowiec, 
u lica  P iłsudsk iego  70, Chrzanow ski. 
UW AGA K A N D Y D A CI NA K IERÓW  
CÓW SAM OCHODOW YCH! K ursy  In 
żyn iera  K lebera  w yuczają na zdolnych 
kierowców m echaników . D ługo te rm i­
nowe sp ła ty  ra tam i. Sosnowiec, P ił-

sudskiego 3.________ _________ _________
PO T R Z E B N E  uczennice do szycia. Sos 
nowiec, P iłsudsk iego  32, w ejście od
fro n tu  przez ganek. ______
K U C H A R K A  zdolna po trzebna do re ­
s ta u ra c ji. W iadom ość ul. W arszaw ska 
N r. 10, A. Ouglewski.

POTRZEBNY pokój n ieum ebiow any z o 
sobnem  w ejściem  w Sosnowcu. Z gło­
szenia: Sosnowiec, sk rzynka  pocztowa
N r. 86. ____________________
POKÓJ a oddzielnem  wejściem , blisko 
s ta c ji w D ąbrow ie Górniczej, p rzy  into 
lig en tn e j rodzinie do w ynajęcia . Zgło-
szenia „E xpres“ D ąbrow a.________
P R Z Y JM Ę  uczennicę na  m ieszkanie. 
W iadom ość w ad m in is trac ji.

Z gubione dokum enty.

S T A W IA R S K I Józef zgubił dokum en­
ty  wojskowe, w ydane przez P . K. U. 
Miechów.

   N - .  232.

J E D E N  D O B R Y  D O W C IP  
R O Z B IŁ  W IE C .

N a ry n k u  w Otwocku zw ołany został 
wiec, n a  k tó ry  wzięło udział około 100 
osób.

W iec ten  najn iespodziew aniej u leg ł 
sam oczynnem u rozw iązaniu, w skutek 
dowcipu jednego z uczestników.

Oto, kiedy na  m ównicę wszedł n ie­
ja k i Z ygm unt Szulm an i poddał ..druss 
gocącej" k ry tyce  „d y k ta tu rę  i dyk ta to ­
ra "  w tedy rozleg ł się głos z tłu m  i:

— Co to za d y k ta tu ra , skoro ta k i ło-i 
buz może przemawaó!...

Dosłownie!
Z ebrani ry k n ę li jednym  grom kim ’ 

śmiechem.
Skonsternow any m ówca p rzerw ał 

swą przemowę, a  tłu m  kpiąc n ielitoś- 
ciwie ze zgaszonego m ówcy rozszedł się 
do domów.

I C M  R  V P  K.Ę .
I d u s s n o s c
| S Ó L E  G A R D Ł A

MBDjaaoE
A p t e k a  M Ł ^ G Ą S E C K I E G O  

•w  W a r s z a w i e , u l . F r e t a  1 6 .

S p rze d a ją  ap tek i i sk łady  apteczne .

DO W IADOM OŚCI SZ. PAŃ.
N iniejszem  zaw iadam iam , iż obecnie 

p racu je  w m oim  zakładzie fryz je rsk im  
znany  w Z agłębiu  p ierw szorzędny f ry ­
z je r  dam ski P . A ntoni, k tó ry  pracow ał 
w  najw iększych  firm ach  w W arszaw ie 
i zagran icą. S p ec ja lis ta  w fa rb o w an ia  
O real - H enną  i w każdej dziedzinie 
tego zawodu.

P o leca jąc  się łaskaw ym  względom 
Sz. K lije n te li

z pow ażaniem
M. SZTERN.

Ł Y D K A  J a n  zgubił dowód osobisty, 
w ydany  przez gm inę R absztyn , po w. 
olkuskiego.
BA ŁA ZY  Z ygm unt zgubił w yciąg  z 
k s iąg  ludności, w ydany  przez gm. J a n -
g ro t.__________________________________
PR O SZ O W SK I W incen ty  zgubił książ 
kę k asy  chorych, w ydaną w Sosnowcu.
IGNACY Świercz zgubił ksią/eezkę 
w ojskow ą, w ydaną przez P . K. IT. K iel
ce. _____
JA N  K ordas zgubił k a r tę  pobytu, w y­
daną  przez kop. W ik to r._______________
ZGUBIONO książeczkę w ojskow ą w raz 
z k a r tą  m obilizacyjną, w ydaną przez 
P . K . U. Sosnowiec, n a  nazw isko Tro- 
f in a  Sam sonowicza.___________________
K U P K A  W ładysław  zgubił książeczkę 
wojskow ą, w ydaną przez P . K. U. Sos­
nowiec.

R Ó Ż N E .

N A  sku tek  ostrzeżenia w niedzielnym  
num erze w y jaśn iam y , iż n iep raw dą  
je s t jak o b y  f irm a  nasza znajdow ała 
się w likw idacji, n a to m ias t p raw d ą  jest, 
że f irm a  is tn ie je  dalej, zaś p. L eona J a  
kubow ieza za oszczerstw a oddaliśm y c o 
p ro k u ra to r ji, w zw iązku z czem n a  dal­
sze oszczerstw a odpow iadać nie będzie­
m y. L. Jakubow icz i S-ka, Sosnowiec,
D ęblińska 7. _____________ _ _ _ _ _ _ _ _
O STRZEG A  się przed nabyciem  zgu­
bionego w eksla z w y staw ien ia  f irm y  
R. L eid en g art, L. M ove i  M arkus H a m ­
b u rg er, p ła tn y  20 s ie rp n ia  1930 r. na  
zlecenie H a jm a n a  B inkow skiego n a  
sum ę 50 dolarów .
ZA d ług i m ego m ęża J a n a  nie odpowia 
dam . F ran c iszk a  Ciszek, Pogoń, Gór­
nicza 6 .  _
SZ T A N K IE W IC Z O W I St. efanow i z
Ł az d n ia  8 b. m. o godzinie 13-ej n a  J a ­
snej Górze w Częstochowie skradziono 
p o rtfe l z w ekslam i in  blanco z w y sła ­
w ienia: Lew andow skiego dw a weksle 
po 500 złotych, C ym blera  1 n a  1300 zło­
tych , T re tk a  1 na  300 złotych, R udy  1 na 
350 złotych, Isk ie rk a  J a n  1 n a  250 zło­
tych , H ipszer N a ta n  1 n a  300 złotych, 
E rlich m an  A bel 1 n a  100 złotych, Go- 
n e ra  dw a po 100 złotych, D w orak  dw a 
po 50 złotych. S k ip irzepa  A ndrzej 1 na 
100 złotych, Z ia ja  z żyrem  Sk ip irzepy  
A n d rze ja  1 n a  200 złotych, L. Grzebie- 
luch  1 n a  200 złotych, W nuk W aw rzy­
niec 1 n a  100 złotych, W nuk  J a n  1 n a  
50 złotych, W nuk  M a rja n  1 na  150 zło­
tych , C zarnecki W ładysław  1 n a  100 zło 
ty ch  , Pączek R om an 2 po 50 złotych, 
D ziechciarz 1 n a  100 złotych, Chrząszcz 
J a n  1 n a  50 zł„ T ruszczyński B ron isław  
1 n a  100 złotych i 1 n a  60 złotych, A dam ­
czyk 1 n a  100 złotych, S u p ern ak  Ed­
w ard  1 n a  100 złotych, k tó re  się un ie­
w ażnia. ___________
O L SZ E W SK I A dam  un iew ażn ia  zgu­
b iony dowód kolejow y, w ydany  przez
dyr. R a d o m s k ą ._____________________ _
OSTRZEGAM  przed nabyciem  dwuck 
w eksli in  blanco każdy po 1000 złotych, 
z w ystaw ien ia  S tan is ław a Redesa, zgu­
bionych dn ia  8 w rześn ia  1930 r. w S trze 
m ieszycach, k tó re  uniew ażniam . S ta n i­
sław  Redes z G rabocina.

W y d a w c a : H e le n a  M onflio rska Drak. „ E x p re s  Z a g łę b ia "  S o sn o w iec , ul. T e a t r a ln a  1. te l. .4-9


